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Traktaty - świstek papieru.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Rzym, w październiku.
,,Gazetta del Popolo", wielki dziennik

turyński zamieścił artykuł znanego pu
blicysty faszystowskiego, p. Bergeret:
,,O traktatach, o pokoju, o Polsce i Frań,
cji". Tok wywodów jest bardzo ciekawy,
o podejście do zagadnienia rewizji trak
tatów, jedyne w swoim rodzaju. Natu
ralnie, jeżeli chodzi o niesłychanie agre
sywną krytykę układów w Wersalu i St.
Germain, których broni Francja i sprzy
mierzone z nią państwa.

,,Traktaty są świstkami papieru a

wcale nie aktami, które należy zacho
wywać i uważać za święte. Wzywa się
ludzi, by szanowali je i kazali szanować
ze względu na historję... Otóż po podar
ciu traktatów, historja ma wielki po
żytek z tych świstków papieru. Może je
przeznaczać do archiwów, może je rów
nież przeznaczać do — innego miejsca.
Do lego ostatniego użytku nadają się
przedewszystkiem te traktaty, które u-

kładano w specjalnej atmosferze, z my
ślą, aby stanowiły monopol niektórych
ludów i aby służyły w celach podziału
rodzaju ludzkiego na braminów i niedo
tykalnych.

W Indjach znalazł się człowiek —

tak jest, wielka dusza — który gotów
był popełnić samobójstwo, aby oczyścić
Azję z hańby, która dzięki głupiej tra
dycji się utrzymywała, uważając część
społeczeństwa za kastę niedotykalną. W

Europie klasy tradycjonalnych rządów
skazują się również na samobójstwo —

głosząc zasadę ,,niedotykalności" grupy
narodów na którą ,,skazał je traktat
wersalski".

W dalszym ciągu autor wytacza
traktatowi wersalskiemu zarzut, że ce
lem jego ,,jest utrzymywanie" stałej
nierównowagi między państwami i

przechodzi do idei rozbrojenia wysuwa
nej przez Francję. Nie podoba mu się
zwłaszcza żądanie gwarancji bezpie
czeństwa. To ostatnie powoduje istny a-

tak furji skierowany pod adresem libe
ralnych rządów w Anglji i Francji.

,,Wystarczy przejechać się po świe
cie, aby zdać sobie sprawę z całkowitej
ruiny prestiżu W. Brytanji wśród naro
dów białych i nie-hiałych, jakoteż z ol
brzymiej nienawiści, która wszędzie,
także nawet w Polsce, zwraca się prze
ciwko Francji. Żaden kraj nie był nigdy
tak znienawidzony w całym świecie jak
Francja.

Głównym efektem całego traktatu

wersalskiego nie są ani klauzule finan
sowe (już obalone) ani militarne (ła
miące się obecnie), ani terytorialne (któ
re zostaną obalone). Efekt traktatu po
lega na tem, że jest ostatnim aktem u-

mierającej demokracji... Autorami trak
tatu są karykaturalni epigonowie de
mokracji: Wilson i Clemenceau".

Załatwiwszy się tak z traktatem i. gi
nącą demokracją, przystępuje autor do

pochwały siły uosobionej w armji.
,,Rezultatem olbrzymim wojny jest

pokolenie robotników i żołnierzy. Woj
sko pomnożone przez warsztaty: oto

dwudziesty wiek! Jakżeż dobrze ra
dziło mnie serce wtedy, gdy ponad
dontecitorio (b. parlament wioski —

red.) i święty krzyż w Jerozolimie —

narzuciło mnie radosny dźwięk orkie
,stry pułkowej! Szczęśliwy, kto ma

dwadzieścia lat i pójdzie z sercem

przepojonem radością! Kto zobaczy
zrealizowaną w obronie Wojownika
sprawiedliwość społeczną, którą bur-
żuazyjny socjalizm chce spowijać w o-

slony pacyfizmu! Cóżby znaczyło ży
cie, gdyby nie było wałki? Denn ich
bin ein Mensch gewesen — und das
heisst ein Kampfer sein!"

Tą niemiecką cytatą z Goethego koń
czy się artykuł p. Bergeret w ,,Gazetta
del Popolo". Bardzo żałuję, że brak

miejsca nie pozwolił przytoczyć mnie

go w całości: prasa faszystowska jest
naj wierniej szem odbiciem prądów na
stających w ,,elicie rządzącej" a powyż

szy artykuł stanowi o wiele lepszą
charakterystykę idei faszyzmu, ani
żeli nędznie sklecone wydawnictwa
propagandowe przeznaczone dla Pola
ków. Artykuł nie potrzebuje komenta
rzy: jest jasny aż nadto.

Na marginesie jego zaznaczyć tylko
należy dwa ciekawe objawy.

Pierwszym z nich — jest ciągle wzra
stająca we Włoszech niechęć do Anglji.
Jest to o tyle ciekawe, że przed ,,ukła
dem dżentelmenów", tj. przed lipcem
ńr.— Anglja była tu uważana za so
jusznika Wioch i — Niemiec. Wizyta

Herriota w Londynie nie przyczynia się
wcale do bardzo w ostatnich czasach

popsutego politycznego humoru w

Rzymie.
Powtóre ciekawą jest ta wzmianka

o Polsce, jako kraju, gdzie wzrasta nie
nawiść przeciwko Fran’cji. Parokro
tnie już spotykaliśmy w prasie faszy
stowskiej zdania o ,,nienawiści Polski
do polityki prowadzonej przez Fran
cję" o budzącej się nad Wisłą niechęci
do francuskiej demokracji, francuskiej
dążności do zachowania traktatów (sic)
i francuskiej hegemonji (? ??) w Polsce.:
Kilka tygodni temu mały prowincjo
nalny dziennik neapolitański zamie
ścił nawet bujdę na temat, że dobre
stosunki między Polską a Niemcami u-

trudnia — Francja, sprzeciwiając się
oddaniu Rzeszy ,,korytarza gdańskie
go". Czy nie warto zająć się zbada-
niem, gdzie się kryje źródło tych’
bredni ?

M. A. Comba.

Zmiana Konstytucji.
P- Stawek si; nie pali. - P. Car zaleca. - Opozycji winy przypisywać nie wolno.

(Od warszawskiego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego.")

Warszawa, 18 października.
U progu obrad sejmowych rzeczą, ko

nieczną jest przypomnieć lekkoduchom

saancyjnym, iż naczelnem zadaniem te
go Sejmu jest sprawa zmiany konstytu
cji. Trudno zaiste. Bo jak uzgodnić
sprawę tak zasadniczą i niesłychanie
ważną w klubie B. B. W. R., ’w tym róż
norodnym zlepku różnych ludzi i róż
nych poglądów’?

W kotle konstytucyjno-sanaęyjnym
dały się jednak słyszeć w ostatnich
dniach szmery. Mieliśmy dwa wystąpię-

nia luminarzy sanacji: Sławka i Cara.
Obaj mówili na temat konstytucji.

Pan Sławek nie przeczy, iż przema
wiał we Lwowie na temat konstytucji.
Nie przeczy też, że zmiana konstytucji,
jego zdaniem, jest nieaktualna. Słabiut
kie sprostowania ,,Expressu Poranne
go", że p. Sławek nie zupełnie dobrze

był zrozumiany nie przekreśla poglądu
prezesa klubu B. B. W. R., iż w dobie

obecnej tak wszystko ulega zmianom,
iż co dziś jest dobre, jutro już będzie
przestarzałe i dlatego nie należy spie
szyć się ze zmianą konstytucji. Sukien-

ka, przykrojona do konstytucji, według
obaw p. Sławka, może okazać się nie
modn,ą. A p. Sławek pragnie tylko naj
nowszego modelu...

Pan Car, który przemawiał na wiecu
w Białymstoku i Grodnie na temat
zmian konstytucji, kazał swoje przemó
wienie wydrukować w dzisiejszej ,,Gaze
cie Polskiej".

Z tego elaboratu wynika czarno na

białem, iż spec od konstytucji p, Car,
nie zgadza się z poglądami swego klu
bowego prezesa. Zdaniem jego klub B.
B. nie zrezygnował ze zmiany konstytu
cji.

Jakież są szlagworty p. Cara na te
mat konstytucyjny?

Mówi on:

,,Klub B. B. W . R . podjął pracę nad
zmianą konstytucji zaraz na poc-zątku
kadencji obecnego Sejmu i prowadzi je
planowo, starając się utrzymać poziom
rozpraw na wyżynie, odpowiadającej
powadze zagadnienia. Podzieliliśmy ma-

terję konstytucyjną na 18-ie referatów.
Zarówno klub, jak i komisja konstytu
cyjna odbyły już szereg dyskusyj, za
kończonych zgłoszeniem tez, które sta
nowić będą podstawowe zasady nowego
ustroju. Opozycja wobec zagadnień kon.

stytucyjnych prowadzi ,,włoski strajk".
Mimo to prace rozpoczęta toczyć się bę
dą nadal, jak lawina, która przełamie
bezmyślny opór, bo wolą obozu marszał
ka Piłsudskiego, zresztą zgodnie z gło
sem opinji publicznej, jest dzieło na
prawy konstytucji doprowadzić do koń
ca". Czytając wynurzenia p, Cara o

,,włoskim strajku opozycji i bezmyśl
nym jej rzekomo oporze w pracy nad
zmianą konstytucji" i o pracach nad

konstytucją, które toczą się w klubie B.
B. ,,jak lawina" trudno nie westchnąć.
Zarzuty jego pod adresem opozycji poz
bawione są wszelkich podstaw.

Przypomnijmy sobie, jak to było z tą
konstytucją?

Otóż na przestrzeni czasu od maja
1926 do jesieni 1928 dzisiejsze stronnic
twa t. zw. opozycyjne uchwalają czę
ściową zmianę konstytucji. Punktem

zasadniczym tych zmian było przyzna-

Przed premjerem Prystorem
trud nieładu.

Lamenty sanacyjnego organu.

Warszawa, 19. 10. (tel. wł.) Wobec

zbliżającej się sesji sejmowej premjer
Prystor znajduje się w nielada kłopo
cie. Musi przedewszystkiem przeprowa
dzić budżet przez Radę Ministrów, uzgo
dnić go z poszczególnymi ministrami.

Pracuje również nad przygotowaniem
sejmowego ekspose, przedewszystkiem,
według zapowiedzi prasy stołecznej, ma

wystąpić przed Sejmem z programem
gospodarczym, obejmującym całokształt

naszej gospodarki narodowej.
Sfery sanacyjne, które wmawiały w

społeczeństwo, że murowany program
taki istnieje, dziś najgłośniej o niego wo

łają. A woła się zazwyczaj o to, czego
nie ma.

,,Słowo Wileńskie" n. p . pisze:
,,Mylą się ci, co śmią głosić, iż kry

zys ekonomiczny jest już na ukończe
niu. Nieprawda. Kryzys ten zaledwie
teraz się zaczyna, bo przestaliśmy posia
dać środki odporności do walki z cię
żarem kryzysu, stajemy już bezsilni, wy
cieńczeni i rozbici przed obliczem coraz

silniej szalejącego huraganu, pochła
niającego nas i grzebiącego pod swoją
nawałnicą i ciężarem".

Tak biada dziś organ sanacyjny.

Grozą przejmująca katastrofa kolejowa
17 zabitych, 14 ciężko i

Budapeszt (Radjo wł.), 18. 10. W Te-
meszwarze na Węgrzech wydarzyła się
w poniedziałek grozą przejmująca ka
tastrofa kolejowa, spowodowana fał

szywem nastawieniem zwróthic.
Na skrzyżowaniu toru wywróciły się

wskutek widocznie przedwczesnego

kilkunastu lżej rannych.
nastawienia zwrotnicy, 2 wagony po
ciągu, będącego w pełnym biegu. Wa
gony te wlokły się jeszcze kilkaset me
trów za pociągiem.

Śmierć na miejscu poniosło 17 osób,
14 odniosło cięższe a kilkunastu Iżjje-
sze obrażenia.
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nie Prezydentowi prawa rozwiązywania
Sejmu i Senatu.

Też same stronnictwa aż do r. 1930
nie uchyliły się od żadnej rzeczowej
współpracy nad zmianą konstytucji.
Wzmagało się w kraju zainteresowanie
powyższą sprawą, mnożyła się literatu
ra fachow’a, obradowała komisja kon
stytucyjna. Aż nagle gabinet ówczesny
p. Bartla uchyla się od tej pracy i to ja
wnie, manifestacyjnie i bez żadnych
skrupułów. W obecnym sejmie sanacyj
nym, po złożeniu projektu przez B. B.,
ale tylko jako materjału do dyskusji, za
interesowanie sprawą zmiany konstytu
cji zupełnie przygasa. Dobrze by było,
aby pp. Car i Sławek uzgodnili przede
w-szystkiem swoje konstytucyjne po
glądy.

Tyle nasz warszawski korespondent.
Od siebie przypomniemy, że referentem
pierwszych zmian konstytucyjnych po
maju był nie kto inny, jak ówczesny
prezes parlamentarnego klubu Ch. D.
Chaciński — a później również dzięki
inicjatywie posła Wacław’a Bitnera o-

pracował klub Ch. D. uzgodniony z Pia
stem i NPR. własny projekt konstytu
cyjny. Prawem obowiązującem niestety
projekt ten się nie stał. Zabrakło dobrej
woli po stronie przeciw’nej.

Hande! polsko-holenderski.
Łódź, 18. 10. (PAT). W wyniku

przeprowadzonych rozmów przez dy
rektora Izby handlowej polsko-holen
derskiej inż. Bańkowskiego z poszcze-
,gólnemi firmami na terenie Łodzi, zo
stała sfinalizowana pierwsza transak
cja polsko-holenderska w dziedzinie

wyrobów bawełnianych łódzkich. Mia
nowicie jedna z tutej.szych najwięk
szych firm bawełnianych przyjęła za
mów’ienie na większą partję koszul ba
wełnianych, które wywiezione zostaną
do Holandji.

150 rocznica skonu

ks. Józefa Poniatowskiego.
Lipsk, 18. 10. (PAT). Dziś w wigilję

110-roc.znicy skonu księcia Józefa Po
niatow’sk.iego konsulat Rzplitej i dele
gacje t.owarzystw polskich w Saksonji,
m. in. komitet opieki społeczne,j, zw’ią
zek Polaków, Sokoła i związek akade
mików polskich w Lipsku dorocznym
zwyczajem złożył wieniec u stóp przy
branego zielenią pomnika, przy którym
okolicznościow’e przemów’ienie w’ygło
sił konsul dr. Brzeziński. Wieczorem
w domu polskim odbyła się uroczysta
akademja, w której wzięła udział cała

’miejscowa koionja polska.

Trąba powietrzna w Neapolu.
Neapol, 18. 10. (PAT). W ciągu nocy

nad miastem przeszła trąba powietrzna,
zrywając dachy i rozbijając setki szyb
wystawowych i rzucając w powietrze
żelazne stoliki kawiarniane.

Również wicher pow’yryw’ał wiele
słupów latarni ulicznych. Na przed
mieściu obsunęło się wzgórze, zasypu
jąc domek. Trzy osoby poniosły
śmierć.

Czy Teresa Neuman jeti obdarzona łatka Boża?

Berlin, 18. 10. (PAT). Wobec wystą
pienia władz kościelnych z projektem
poddania Teresy Neuman t. zw. sty
gmatyczki z Kennesreuth badaniu le
karskiemu, prasa przypomina stanowi
sko, jakie zajął w tej kwestji kardy
nał Faułltaber, ustala,jąc zarządzenie
,,punktów zasadniczych11 w sprawie
stygmatyczki z Kennesreuth. Punkty
te obejmują:

1) zbadanie przez lekarzy, czy długo
trw’ałe w’strzymywanie się od przyjmo
w’ania wszelkich pokarmów przez sty-
gmatyczkę oraz stygmaty można przy
pisać naturalnym przyczynom.

2) ustalenie przez fachowców, czy rze
kome słowa aramejśkie wypowiadane ]

przez Teresę Neuman istotnie pochodzą
z djalektu, jakim mówił Chrystus, czy
też słowa te zostały przejęte drogą su
gest,ii.

3) poddanie tych faktów analizie z

punktu w’idzenia kanonów religji.
Dopiero po tych badaniach Kościół

może wvdać opinję. Prasa przypomina,
że dnia 29 czerwca 1927 r. poddano Te
resę Neuman badaniu psychiatrycz
nemu i że na podstawie zeznań zaprzy
siężonych św’iadków stwierdzono zu
pełne wstrzymywanie się stygmatyczki
od jedzenia i picia w ciągu dni 14.

Wówczas ustalono również na podsta
wie dow’odów, że stygmaty Teresy Neu
man nie zostały sztucznie wywołane.

Ks. Prymas Hlond opuścił Krynice.
Krynica, 18. 10. (PAT) Dnia 18 bm.

odjechał stąd po 4-tygodniowej kuracji
ks. Prymas kardynał Hlond, żegnany
przez miejscow’e w’ładze oraz młodzież

szkolną.

Narady wojewodów.
Warszawa, 18. 10. (PAT) W gmachu

Min. Spraw Wewn. pod przew’odnictwem
p. ministra spraw wewn. rozpoczęły się
dziś dwudniowe obrady wojewodów, po
święcone sprawom samorządowym, go
spodarczym i administracyjnym.

Stan zdrowia Ojca św.

Citta del Vaticano, 19. 10. (tel. wł. —

KAP) Koła watykańskie zaprzeczają z

całą stanow’czością pogłoskom, rozpusz
czonym przez niektóre pisma francuskie
o złym stanie zdrowia Papieża. Ojciec
św. jest pełen energji i niezmiernie

czynny, czego najlepszym dow’odem, że

przez całe lato, tak jak zawsze przyjmo
wał pielgrzymki oraz liczne osobistości,
przybyłe do Wiecznego Miasta. W ciągu
jednego miesiąca września Papież przy
jął przeszło 10.000 pielgrzymów’ oraz 165
par nowożeńców. Energja i wytrzyma
łość Papieża wzbudza podziw caiego
świata katolickiego.
20.000 kozaków pragnie walczyć

po stronie Boliwji.
Assumcion (Paragwaj), 18. 10. (PAT).

20.000 kozaków rosyjskich, zamieszka
łych poza granicami Rosji sowieckiej
zgłosiło swój udział do walki z Boliwją
po stronie Paragw’aju. Kozacy posia
dają własny ekw’ipunek w’ojskowy i
własne dowództwo.

Domagają się oni od Paragwaju po
ukończeniu wojny przydziału bezpła
tnych terenów w pasie pogranicznym z

Boliwją w celu utworzenia specjalnych
osiedli o charakterze osadniczo-mili-

tarnym.
Zgłoszenie podpisał Zwojczenko i

będzie ono przedmiotem rozważań tam
tejszego sztabu generalnego.
Protest Poloków omeryksńsktch
przeciw niemieckiej bezczelności.

Nowy Jork, 18. 10. (PAT). Szereg or-

ganizacyj polskich, jak Związek Naro
dowy- Polski,. Związek Polaków rzym-
sko-katoł. i Polskiej Macierzy Szkol
nej ogłaszają wspólny protest przeciw
ko zachowaniu się tamtejszych Niem
ców, którzy z okazji obchodu rocznicy
Waszyngtona w Chicago uchwalili re
zolucję przeciwko traktatowi wersal
skiemu oraz przeciw Polsce.

Protest wysłany został pod adresem
obu izb kongresu, do głównego komi
tetu obchodu święta Waszyngtona oraz

podany został do publicznej wiadomo
ści opinji w Stanach Zjedn. i Kana
dzie.

Katastrofa lotnicza.

Newy Jork, 18. 10. (PAT). Ekspert
lotniczy w federalnym departamencie
Iiandlu, były członek eskadry lotniczej
im. Tadeusza Kościuszki, odznaczony za

odwagę Ryszard Allan zginął w kata
strofie lotniczej w czasie lotu do Jobns-
ville.

Allan wyskoczył ze spadochronem z

niew’ielkiej wysokości. Spadochron je
dnak nie otworzył się. Zmarły lotnik
liczy! lat 45 i osierocił żonę i 5-letniego
syna.

55 óz’etś pod gruzami fcanttenicy.
W miasteczku portowem Mersina

(Turcja) odbyw’ał się mecz piłki noż
nej. Jakto zazwyczaj bywa, dzieci nie-
chcąc płacić wstępu a mimo to oglą
dać spotkanie, wdra,pały się na dach

sąsiedniej starej kamienicy. Rudera ta
nie wytrzymała naporu takiego cięża
ru, znalazło się bowiem na niej prze
szło 55 dzieci, i runęła.

Skutki były straszne. Z pod gruzów
wyciągni’ęto 49 dzieci, które odniosły
bardzo ciężkie obrażenia. Dalsze 6
dzieci znajdowały się już w agpnji.

Szczęście jest zmienne...
Najbogatszy jubiler warszawski na pochyłej drodze.

Warszawa, 19. 10. (tel. wł.) Wczoraj
rozpoczął się proces najbogatszego do
niedawna jubilera warszawskiego Wa-

bja-Wabińskiego, który prowadzi sw’ój
interes na wyżynie europejskiej. Dziś
człowiek ten, kompletnie złamany du
cho’wo i fizycznie zasiadł na ław’ie oskar
żonych, pod zarzutem najzwyklejszych
oszustw i sprzeniewierzeń na szkodę
swoich klientów.

Oto jego spowiedź: Byłem bogaty,
miałem pieniądze, prowadziłem wielki
interes, miałem pierw’szorzędną kliente
lę, składającą się z najpierwszych oso
bistości kraju. W r. 1928 okradziono
mnie poraź pierwszy. W drugim wypad
ku skradziono mi kosztowności wartości
200.000 zł. Później jeszcze skradziono mi

brylant 5 karatowy, Podżyrowałęm nast.
weksle znanem-u rejentowi Kosińskie
mu, który ogłosił bankructwo i zapła
cić musiałem za niego 1800 doi. Chcia-
łem za wszelką cenę ratować warsztat...

A oto litanja jego grzechów: jadąc

autem z niej. p . Millerową, zdjął jej z

palca w’ysokiej ceny pierścionek, bo ,,nie
mógł patrzeć na nieoczyszczony bry
lant11, Pierścionka tego już nie zwrócił.
Przywłaszczył sobie dw’ie cenne broszki
z brylantami i pierścionek p. Marji E-
bers oraz złotą papierośnicę i srebrne
pudełko, własność p. Bartkiewicza. Cen
ne kolczyki, wartości 20.000 zł oddane
w komis przez p. Konopkę rów’nież zo
stał}’ zastaw’ione w lombardzie.

W ten sam sposób zostali poszkodo
wani- nast. klienci: Drewitz, Tarnowska,
Slaska, Łukaszewiczówna, Zienkiewi-
czowa, Wiśniewska, Grabczewski i Wo
dziński.

Współoskarżonym w powyższej spra
w’ie jest niej. Kweksilber pod zarzutem

w’spółdziałania w oszustwie.
Większość póśzkodowanyćb nie rości

już pretensyj do oskarżonego, gdyż zo
stali zaspokojeni bądź gotówką, bądź
wekslami, które żyrowałi bogaci krewni
Wabińskiego.

Tajna palarnia opiom w stolicy.
Warszawa, 19. 10. (tel. wł.) Do ambu

latorium pogotowia przywieziono znaną
w warszawskich sferach towarzyskich
p. Florę W,, która była nieprzytomna i
zatruta op.ium. Dwaj młodzieńcy, którzy
ją. przywieźli, korzystając z zamiesza
nia pospiesznie się oddalili, mając do

swej dyspozycji samochód.

Po zastosowaniu środków ratunko
wych policja przeprowadziła badania.
Dęlikwentka jednak odmówiła wsz.el
kich zeznań.

Władze już od dłuższego czasu pro
wadzą dochodzenia, celem wykrycia nie-

zwykle zakonspirowanej palarni opjum.
Jednakże jak dotąd, bezskutecznie,
Przeprowadzono kilkanaście rewizyj w

eleganckich, a podejrzanych domach

pryw’atnych, jednak bez rezultatu. W
rezultacie ow’ocem tej akcji w’ładz było
to, iż palarnia przez jakiś czas przest,a
ła funkcjonow’ać. Obecnie znowu zabiera
ona swoje ofiary...

Katastrofa kolejowa w Sowietach.

Moskwa, 18. 10. (PAT). Na stacji
Lubiino pod Moskw’ą pociąg pasażer
ski, jadący z Kaukazu Zderzył się z

pociągiem tow’arow’ym. Jest około 100

zabitych i rannych.

Czarna śmierć.

Berlin, 18. 10. (PAT). Na kopalni
,,Sophia Jakóba11 pod Akw’izgranem
nastąpiła ubiegłej nocy na głębokości
340 metrów pod powierzchnią ziemi sil
na eksplozja gazów.

Jeden górnik został zabity 11 odnio
sło ciężkie rany. Trzech ciężko ran
nych walczy ze śmiercią.

Franęois Poncef pozostanie
w Berlinie.

(Telefonem od własnego kcrespondenta).
Berlin, 19. 10. Pogłoski o odwołaniu

dotychczasow’ego francuskiego ambasa
dora w Berlinie Franęois Ponceta nie
sprawdziły się. Zarów’no urzędowa agen
cja Hawasa, jak i ambasada francuska
w’ Berlinie zaprzecza kategorycznie, ja
koby dotychczasowy ambasador nosił się
z zamiarem opuszczenia Berlina, lub

służb.y dyplomatycznej wogóle. Poncet,
który baw’i w podróży służbow’ej w Pa
ryżu wraca za dwa dni z powrotem do
Berlina i obejmie urzędowanie.

AR.

Iliom Mowały dowbbd ,Mina
4.000 koni parowych w motorach. - 13.000 bez ładowania.

(Telefonem od własnego korespondenta)
Berlin, 19. 10. Pomimo roztrąbionej

na wszystkie strony rzekomej niedoli

finansowej społeczeństwa niemieckiego
i skarbowych niedoborów Niemiec w’y
budowano w’ ciągu ostatnich miesięcy
nowy prawdziwy Dreaduought po
wietrzny w postaci nowego Zeppelina
pod nazwą Lz 129. Jest on daleko więk
szy od znajdującego się w ruchu o-

statniego sterowca Lz. 127.
Posiada średnicę 41 metrów’ i dłu

gość 248 metrów. Jego promień zasię
gu bez lądowania wynosi 13 900 kilo
metrów, Nowy Zeppelin stanowiący w

swoim rodzaju cudo techniki wyposa
żony jest niezw’ykle luksusow’o. Po
siada jadalnię, salon dla palaczy, salę
zabawową, pokój do gry i pokój bibljo-
tcczny. Kabiny pasażerskie mają ciep

łą i zimną wodę bieżącą. Cztery moto
ry o gigantycznej sile po 193 hp. a więc
4 000 hp. pędzone są olejem gazowym.
Pojemność wynosi blisko 50 pasaże
rów, nie licząc załogi i bagażu. Przez
zastosow’anie motorów’ Diesla uzyska
no wielką, oszczędność paliw’a i zmniej
szenie kosztów ruchu.

Nowy zeppelin wybudow’an.y przy fi-
nansowem poparciu rządu ma być u-

żyty do stałej transatlantyckiej komu
nikacji. Jakkolw’iek deficytowość te
go rodzaju przedsiębiorstwa jest zupeł
nie pewna, Niemcy w imię rzekomego
postępu technicznego pozw’alają sobie
na niezwykle zbytkowne wydatki, skró
cenia czasu podróży z’ Ameryką. Za
miast płacenia długów prywatnych, o-

tiarują nowego Zeppelina, AK,

Stan wody na Wiśle cnia 1S paździer
nika: Zawichost I.D’O; Warszawa 1,02;
Toruń 44; Fordon 33; Chełmno 22; Gru
dziądz 33; Korzeniewo 55; Piekło —24;
Tczew —-36; Einlage 2,58; Płock GO;
Scłiieevnłiorst 2,84.
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Sąd nie zatwierdzi! konfiskaty
nr. 240 ,,Dziennika Bydgoskiego°.

W ustawowo przewidzianym terminie
doręczono nam następującą uchwałę
sądową:
Sąd Grodzki w Bydgoszczy
I Ko. 2337/32.

Postanowienie.

r Dnia 17 października 1932 Sąd Grodz
ki w Bydgoszczy rozpoznawszy sprawę
niniejszą i zważywszy:

1) że Urząd Prokuratorski Sądu Okrę
gowego w Bydgoszczy pismem z dnia 17

października 1932 wnosi o orzeczenie

konfiskaty nr. 240 ,,Dziennika Bydgo
skiego" ze względu na cechy przestęp
stwa z art. 170 i 127 k. k. w treści arty
kułu pt. ,,Sesja sejmowa zapowiada się
mdło" w całości,

2) że sąd nie dopatruje się w powyż
szym artykule cech przestępstwa z art.

170 i 127 k. k,, wobec czego i na zasa
dzie art. 142, 152 kpk i §§ 24 i 25 ustawy
prasowej z 1874 postanowił: Nie orzeka

się tymczasowego zajęcia nr. 240 z dnia
18 października 1932 ,,Dziennika Bydgo
skiego11 odnośnie artykułu pt. ,,Sesja
sejmowa zapowiada się mdło".

(- B. Pogoda, sędzia.
o .

w

Zacytowane artykuły kodeksu karne
go dotyczą publicznego rozpowszech
niania fałszywych w’iadomości mogą- |
cych wyw’ołać niepokój oraz publiczne- |

go znieważania władzy, urzędu, w’ojska
lub marynarki albo ich jednostek.

Z zacytowanego postanowienia sądu
wynika, że podobne zamiary nie mogą
nam być przypisyw’ane. Jeżeli dziś,

korzystając z sądowego postanow’ienia,
zajętą administracyjnie wiadomość z

Warszawy’ powtarzami, nie czynimy te
go ani dla osobistego triumfu redakcyj
nego, ani, broń Boże, dla dokuczenia

panu cenzorow’i - lecz jedynie powodo
wani interesem tysięcy Czytelników’, do
rąk których skonfiskowany’ numer już
nie doszedł.

Oto nasza w’arszawska koresponden
cja:

Artykuł powtórzony — po uchyleniu konfiskaty.

Sesja sejmowa
zapowłnda sie mdlą.

Rządowy palec na ustach opozycji. - Powtórzy sią da
wny obrazek. - Matuszewski ściągnął grom belwederskr,

Społeczeństwo łaknie prawdy i godziwej krytyki.
Warszawa, 16. 10. Mamy sejm za

pasem. Za dwa tygodnie mają być wy
dane dekrety Pana Prezydenta o zwo
łaniu sejmu i senatu na jesienną sesję
budżetową. Kurtyna teatru politycz
nego wzniesie się do góry. Oficjalni
speakerzy rządowi, popieracze regimu
pomajowego, oparci o swój arytmetycz
ny suwerenitet — lub BBWR — prze
mówią do społeczeństwa. Śłowa będą
padać z ust Cara, Miedzińskiego, Sa-

nojcy, Radziwiłła czy Bojki, a melodja
tych słów będzie zawsze w układzie

kompozytorskim rządu. Powtarzać się
będzie pacierz za panią matką...

Pisma rządowe będą się starały za
głuszyć depresję ogółu i wywołać go
rączkę sejmowej gry politycznej...

Ale społeczeństwo wie dobrze, że o

losach sw’ych i przeznaczeniu samo nie

decyduje. Nie decyduje też większość
rządow’a, która w układzie sił społecz
nych tej w’iększości nie ma. Rząd jest
wszechwładnym panem położenia. I dla
tego też opinja publiczna przyjmie o-

twarcie sesji sejmow’ej chyba tylko z

wzmożonem biciem serca, gdy o losach

społeczeństwa decydować będą inni.

Wszelkie zło jest dziełem ludzkiem:

Sejm dzisiejszy nie będzie się chyba
różnił od obrad z ubiegłego roku. W spo
sób dramatyczny przypominać będzie
poprzednią sesję. Jeden z głów’nych po
lityków ubiegłych stuleci powiedział:
,,Ludzie mądrzy mają zwyczaj mówić,
że dla poznania tego, co ma się stać,
trzeba znać to, co było...

Wszystkie rzeczy dzisiejszego św’iata
są podobne do rzeczy z czasów prze
szłych".

Organ ludowy ,,Głos Ludu11, snując
nić pesymizmu, pow’iada i zdradza mię
dzy innemi:

,,Nie przypuszczamy, by się coś zmie
niło. Marszałek nie zapała nową miło
ścią do sejmow’ego ,,gadulstw’a". Nie
znosi on krytyki. Matuszewski (b. mini
ster skarbu) popadł w niełaskę, bo o-

śmielił się skrytykować jego zarządze
nie — nieobc.inania pensyj policji i woj-
sku.ł’ Jest dziś bez stanow’iska, pod
czas gdy inni mają kilka naraz".

Taki to jest jesienny, kryzysowy
duch, psyc.ha nietylko człow’ieka ulicy,
ale i w’si polskiej wobec sejmu, prawda
cierpka i piołunowa.

Społeczeństwo spragnione jest rzeczo
wej krytyki, którą pragnęłoby słyszeć
z ust opozycji. Rząd jednak postara sie

już o to, aby kraj jak najmniej się do
wiedział i znajdzie sposoby na zakne
blow’anie ust opozycji w myśl ,,wyższej

racji stanu", która głosi: ,,do licha z

opozycją i z wszystkiem co jej".
Dlatego duszno i smutno będzie na

sali sejmowej.
Taki stan rzeczy nie wróży nic dobre

go. To trzeba jasno powiedzieć. I dla
tego to Rada Naczelna Chrześcijańskiej
Demokracji, obradująca ostatnio w Po
znaniu, uchwaliła rezolucję, domagają
cą się rozw’iązania sejmu i rozpisania
nowych wyborów’, które odbyłyby się w

majestacie obowiązujących praw.

Nowy Wysoki Komisarz

Ligi Narodów dia Gdańska.

Został nim Duńczyk Rosting na miej
sce zmarłego Graviny. Jest to nominacja
tymczasowa. Definitywne obsadzenie te
go stanowiska nastąpi na wiosnę p. r .

Nowa podwodna łódź francuska.

Kolos. Jest 96 metrów długa, a więc największa z dotychczasowych. Niemcy
wyją z irytac.ji. Ale Francja jest w tem położeniu, że musi się zbroić. I to przeciw
swemu wschodniemu sąsiadowi. Gdyby’ nie Niemcy, to prawdopodobnie ideę roz
brojenia już by w czyn zamieniono.

F, Antoni Ossendowski. 16)

Pożółkły list
Powieść.

(Ciąg dalszy).

Od pewnego czasu zaczął przeczu
wać, iż istnieje ktoś niewypowiedzianie
potężny, kto związał się z nim niewi
dzialnemu nićmi, kieruje nimi i prowa
dzi ku jakiemuś, rozumem ludzkim

nieogarniętemu celow’i. Myśląc o nim,,
niezwłocznie w’prowadzał się w stan

rozdw’ojenia, lecz łatwość taka trwała
zaledwie kilka dni. Potem, przy naj-
silniejszem naw’et skupieniu myśli i
woli, nie mógł osiągnąć pożądanego re
zultatu. Udawało mu się to tylko wte
dy, gdy odczuwał wyraźny nakaz ze
wnętrzny.

Przekonało to go ostatecznie, że nie
znana istota nietylko pozostaje z nim
w kontakcie, lecz chw’ilami pragnie
zbliżenia, a jednocześnie broni go przed
nadużyciem zdolności, rozdw’ojenia jego
jaźni.

Takie przeświadczenie uczyniło go
szczęśliwym. Chodził w nieprzemijają
cej ekstazie, rozmarzony, namiętnie o-

czekujący, że rychło i ta nowa tajemni
ca zostanie mu wyjaśniona. W takim

nastroju wyjechał do Warszawy i tu

był zmuszpny energicznie zająć się
sprawami, zw’iązanemi z wyjazdem je
go do klinik wiedeńskich. Cały czas

zabierało mu chodzenie po biurach mi
nisterstwa spraw zagranicznych i staro
stwa w sprawie paszportu, gromadze
nie polecających listów do profesorów,
uregulowanie interesów pieniężnych i
setki drobnych a niezbędnych przygo
towań.

Na trzeci dzień po powrocie ze wsi,
przechodził koło kościoła Św. Krzyża i
nagle spostrzegł Annę.

Powolnie schodząc z krużganka ko
ścielnego, chowała do torebki książecz
kę do nabożeństwa. Idąc z pochyloną
głow’ą nie zauw’ażyła Wacław’a i omal
nie potrąciła go, gdyż stał i czekał na

nią przy zejściu z kamiennych stopni.
— Mój Boże! — w’ydała lekki okrzyk

poznawszy go.
Piotrowski zdjął kapelusz i, przyjaź

nie patrząc na nią, rzekł cichym gło
sem:

— Dzień dobry, panno Anno! Niech

pani spojrzy, gdz.ie się spotykamy! Tu
w obliczu Chrystusa, obarczonego krzy
żem, powinny pierzchnąć wszystkie
w’rogie uczucia...

Patrzyła na niego łagodnie.
— Nie mam w’rogich uczuć dla pa

na... — szepnęła.
— Jednak przed wyjazdem widzia

łem gniew w oczach pani i było mi bar
dzo smutno... — odpowiedział.

— Nie miałam słuszności, gniewając
się na pana! — rzekła, wyciągając ku
niemu dłoń ruchem przyjaznym i szcze
rym. - Dziwmy zbieg okoliczności
wzbudzi! moje niestosowne rozdrażnie
nie; tego dnia miałam z kimś przykrą

rozmow’ę, a tu dow’iaduję się raptem, że

pan przyniósł mi wezwanie tego adw’o
kata z Ohio! Wszystko naraz i tak

niespodziew’anie, że odrazu się wyko
leiłam i narobiłam moc niestosownych
rzeczy... Dziadzio usprawiedliwił po
stępek pana... bardzo serdecznie proszę
o przebaczenie!

Piotrowski uśmiechnął się i odpo
wiedział radosnym głosem:

— Co też pani mówi? Ktoby mógł się
na panią gniewać?

Spojrzała na niego i spoważniała
nagle.

- O, są tacy! - szepnęła z we
stchnieniem.

Wacław’ odprow’adził ją do Marszał
kowskiej i pożegnał na przystanku
tramwajowym, obiecawszy, że dziś je
szcze odw’iedzi starego lekarza.

- A czy pani będzie w domu? —

spytał, mrużąc oczy.
— Powracam z pracowni przed ósmą

— odparła. — Znow’u mam ,,engage
ment", jako modelka...

Nic nie odpowiedział i pomógł jej
w’siąść do tramwaju.

O siódmej wstąpił do baru na kola
cję. Przeciskał się pomiędzy stolikami,
gdy nagle posłyszał głośny okrzyk:

— Hailo, doktorze! Proszę do nas!

Obejrzał się i zobaczył malarza Oleń-
skiego. Uścisnęli sobie ręce.

— Doktór pozwoli, że go przedstawię
mojemu przyjacielowi, artyście mala
rzowi, Wetney Gard.

Panowie podali sobie dłonie. Pio
trow’ski usiadł przy sto!łku przyjaciół.

Obaj byli już ,,w kropce", bo na stole
stała wypita do połowy butelka koniaku
i dwie puste od czerwonego wina.

— Hej panie! — zawołał Oleński na

lokaja. — Butelczyna w’ęgierskiego, ale

tylko tego bez numerku. Nie znoszę z

numerkami, bo to przypomina mi mu
zea w’yrobów przemysłu ludowego.

— Cóż to za biba i tak wcześnie? —

spytał mrużąc oko, Wacław.
— Nie W’iem, piję, bo częstuje ten tu

obecny amerykański krezus... — za
śmiał się malarz.

Wtedy to po raz pierw’szy przemów’ił
Wetney Gard.

Wysuwając naprzód potężną szczękę
i błyskając dużemi, zdrowemi zębami,
pow’iedział:

— Weil... udała mi się dziś... a grat...
w’ielka rzecz... I am happy today! — mó
wił bezdźwięcznym, uryw’anym głosem,
wtrącając angielskie słowa i dobierając
polskie. Zapew’ne, niedaw’no nauczył
się po polsku i spraw’iało mu to trud
ność; prawdziw’ie amerykański akcent
stał mu na przeszkodzie w poprawnem
wymawianiu słów’.

Uśmiechając się do podpitych przy
jaciół, Piotrow’ski nieznacznie rozglądał
Amerykanina. Można go było nazwać
,,stuprocentowym" mężczyzną. Wyso
ki, muskularny, barczysto, o piersi atle
ty, miał on bezczelne oczy, zimne i ja
sno-niebieskie, niby lód. Grube, zmysło
we wargi i tę potężna. niezwykle silnie
rozwiniętą szczękę okrutnika lub zw’ie
rza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z GDYNI i WYBRZEŻA.
REPERTUAR WIDOWISKOWY.

Kino ,,MORSKIE OKO”. Jeden z naj
potężniejszych dramatów, osnuty na historycz
nie prawdziwem przeżyciu słynnego szpiega -

kobiety, ,,Mata Hari51, którą kreuje Greta Gar-
bo w zespole najwybitniejszych gwiazd ekranu.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA11. Dziś i dni na
stępnych sensacyjny film p. t . ,,Djabeł11. W
roli głównej Roc la Roque i Sue Caroll. Dwa

nadprogramy.
TEATR DOMU LUDOWEGO. W czwartek,

dnia 20. bm. o godz. 20,15 Taktowa komedja
H. Zbierzcbówskiego ,,Małżeństwo Loli11.

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE I SYMPATYCY
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJE

Dnia 22. bm., t. j. w sobotę o godz. 20 odbę
dzie się

INFORMACYJNE ZEBRANIE

na które zaprasza uprzejmie wszystkich przy
jaciół i członków swych

Za Zarząd:
M, Mśstat, przewodn. Światowiak, sekretarz.

PUBLICYSTA ANGIELSKI ZWIEDZIŁ PORT
GDYŃSKI.

W piątek przybył z Gdańska do Gdyni pu
blicysta angielski p. John Morrow, studjujący
sprawy polskie, któremu towarzyszył gdański
korespondent P. A . T. p, red. Godlewski.

P, Morrow złożył wizytę dyrektorowi U. M .

p. inż. Łęgowskiemu poczem zwiedził dokładnie

port gdyński oprowadzany przez p. Ołtarzew
skiego.

OŻYWIONY RUCH W PORCIE GDYŃSKIM.
W porcie gdyńskim panuje ostatnio ruch

bardzo ożywiony. Wczoraj przed południem
stały w porcie jednocześnie 53 statki, co jest
liczba dawno nienotowana.

TRANSPORTER ,,SKARBOFERMU" PRA
COWAĆ BĘDZIE NA TRZY ZMIANY.

Transporter taśmowy ,,Skarbofermu",
ustawiony na nabrzeżu Duńskiem w base
nie Węglowym, rozpoczął pracę na trzy
zmiany, w związku ze W’zmorzonym ekspor
tem węgla.

Zdolność przeładunkowa tego transpor
tera wynosi 400 ton węgla na godzinę.

POSIEDZENIE RADY TECHNICZNEJ
DLA SPRAW MORSKICH,

W drugiej połowie bm. odbędzie się w War
szawie w Mrh. P/T H.’ł?osiedżeiiie Rady Tech
nicz.nej dla spraw morskich. Porządek obrad

obejmuje następujące sprawy:
1. Dalszy program robót Konsorcjum Fran

cusko-Polskiego.
2. Wolna strefa w Gdyni.
3. Sprawa przedłużenia pirsu pasażerskiego.
4. Hala pasażerska przy magazynie tranzy

towym.
5. Uzgodnienie projektu głównego ujęcia

wódy dla wodociągu Wielkiej Gdyni z projek
tem budowy kanału przemysłowego.

6. Sprawa nowych urządzeń przeładunko
wych dla portu.

Rada Techniczna dla spraw morskich utwo
rzona została zarządzeniem Pana Ministra Prze
mysłu i Handlu z dnia 21 marca 1931 r., jako
organ opinjodawczy i doradczy w sprawach
technicznych dotyczących budowy portów
i urządzeń portowych oraz rozbudowy wy
brzeża.

UczcUmy trwale pamięć
naszych bohaterów Żwirki i Wigury

Po zwycięstwie Żwirki i Wigury powsta
ło w społeczeństwie dążenie uczczenia bo
haterski_ch lotników. Redakcje pism rozpo
częły zbiórkę ofiar. Akcja wzmogła się jesz
cze bardziej po tragicznym zgonie zwycię
skiej zał.ogi.

Obywate,le: Tysiąc celów i krocie złotych
już zgromadzonych złączmy w jedną ca
łość, aby .zapobiec rozprószeniu funduszów.

Wici,u zamiarom nie podołamy, a spełnić
będziemy mogli jeden lub dwa. Powstał
Komitet Fundacji ku czci ś. p. por. Żwirki
i inż. Wigury, pod przewodnictwem mini
stra komunikacji inż. Butkiewicza, złożony
z Zarządu Głównego L. O . P. P., Zarządu
A. R . P. oraz Prezesów Komitetów Woje
wódzkich L, O. P. P.

Komitet postanowił płynące ze wszelkich
warstw społeczeństwa i zrzeszeń fundusze
i składki przeznaczyć na następujące cele:

1) Ufundowanie kapitału, którego od
setki pobierać będzie wdowa po ś. p . por.
Żwirce, celem zapewnienia wychowania i
wykształcenie pozostałego syna.

2) Ufundowanie stałej nagrody im. Żwir
ki i Wigury dla zwycięzcy pilota w dorocz
nych krajowych zawodach lotniczych, oraz

idąc po linji życzeń zmarłych bohaterów
przestworzy.

3) Budowanie samolotów polskich na za
wody międzynarodowe 1S33 r.

4) Wreszcie w razie trwania Komitetu
poza 1934 r. na cele konstrukcji nowych
p!atowców, motorów, i na rozwój lotnictwa
sportowego,

Komitet wzywa cale społeczeństwo do
organizowania w łonie wszelkich instytucy.j
i zrzeszeń podkomitetów, celem zbierania
składek oraz przekazywania ich za pośred
nictwem kół L. O. P . P . na terenie powiatu
morskiego, Komitetu Morskiego U. O. P. P .

w Gdyni na konto K. K. O., lub bezpośred-

nio na konto czekowe do P. K. O. w War
szawie Nr. 27027 do ,,Komitetu Fundacji".

Komitet wskazywać będzie społeczeń
stwu sprawozdanie drogą prasową z postę
pu akcji w realizacji wymienionych celów.

Pożar składów drzewa.

Wczoraj o godz. 20,27 zaalarmowaną została
straż pożarna łuną pożaru, który wybuchł w

posesji inż. Sokołowskiego i składnicy drzewa

tartego p. Skrzeczka przy ul. Św. Jańskiej
O godz. 20,42 dopiero wyruszy} tabor pożar

ny pod wodzą naczelnika p. Pielowskiego.
Opóźnienie spowodowane zostało wskutek sa
mowolnego opuszczenia posterunku przez szofe
ra dyżurnego.

Kiedy straż przybyła na miejsce zastano już
w płomieniach warsztaty stolarskie i skład
drzewa p. Skrzeczka. S’kład drzewa udało się
dzięki wysiłkom straży w większe’ części ura
tować, natomiast warsztaty i mieszkanie p.
Skrzeczka spłonęły doszczętnie. Wyratowano
tylko z trudem urządzenie mieszkania, nato
miast zniszczeniu uległa kosztowna obrabiarka

w warsztatach.
W akcji ratunkowej brała też udział porto

wa straż pożarna i oddział marynarzy.
Obie straże pracowały z podziwu godnem

zaparciem się, przyczem nie obeszło się też bez

wypadku, którego ofiarą padł członek portowej
straży pożarnej p. Szulc.

W czasie akcji ratunkowej upadł on wśród

czarnych kłębów dymu wskutek zaczadzenia.
Odnaleźli go nieprzytomnego strażacy Dziębow-
ski i Jaskulski z miejskiej straży ochotniczej
a po dłuższem zastosowaniu sztucznego oddy
chania przewiozła go karetka pogotowia do

szpitala SS. Miłosierdzia.

Na miejscu wypadku był także nadkom.
P. P, p. Sozański który osobiście kierował

utrzymaniem porządku i bezpieczeństwa, oraz

dr. Stankiewicz, który niósł pomoc zaczadzo
nemu strażakowi.

Akcja cierpiała widocznie wskutek braku

należytego taboru, o który od lat upomina się
komenda tutejszej straży bezskutecznie u tu
tejszego Komisarjatu Rządu. Wóz rekwizyto
wy ,,Ford" jest w remoncie, nieużyteczny. Sil
nik samochodowy. ,,Morris", wskutek uszkodze
nia ńie może rozwinąć należytej szybkości. Po- ,

nieważ zabrakło węży więc ten sam wóz mu- |

sial wrócić po węże, gdyż innego wozu nie było,
Węże są w wielu miejscach uszkodzone i nie

wytrzymują większego ciśnienia.

Braki te muszą być jak najrychlej usunięte,
gdyż sama sprawność straży nie jest w stanie

zastąpić braków technicznych.

Jak uratowano kasę ,,Niemna".
Mimo bardzo szybkiego zatonięcia statku

,,Niemen" trwającego — jak już donosiliśmy —

zaledwie 7—8 minut, udało się przecież dzięki
przytomności umysłu kapitana statku p. Rusiec
kiego oraz niezwykłej odwadze stewarda Wil-

nlewczyca Adama, uratować w całości kasę
okrętową zawierającą 166 f. ang. i 9000 zł, oraz

dokumenty kasowe na taką samą mniej więcej
kwotę.

Kpt. Rusiecki, który prawie do ostatniej
chwili. pozostawał na swym posterunku na

mostku kapitańskim, widząc że kajutę jego już
zalewają przewalające się przez pokład fale,
wręczy} klucze od swej kabiny i od kasy ste
wardowi Wilniewiczycowi, z poleceniem rato
wania, o ile możności kasy okrętowej i doku
mentów kasowych.

Dzielny Wilniewczyc ,nie bacząc na to, że

do kapitańskiej kajuty mógł się dostać tylko,
zanurzając się po pas w wodę i nie zważając
na . to że każda minuta opóźnienia zbliża go do

niechybnego grobu toni morskiej, nietylko wy
dobył z kajuty kapitańskiej kasę i dokumenty,
lecz zdołał uratować z ciężkiej opresji pierw

szego oficera statku, któremu przez wywalenie
ściany jego kajuty utorował drogę do wydo
bycia się na pokład, gdyż drzwi kajuty zostały
zabarykadowane załamaną wskutek zderzenia

się ścianą.
Na szczególne podkreślenie zasługuje boha

terstwo i poświęcenie się Wilniewczyca, gdyż
nie zdołał on nawet uratować własnych skrom
nych oszczędności, które jako typowy kreso
wiec lokował w sku,pywanych zlofych mone
tach, Miał on w swym kufereczku marynarskim
12 funt. ang. w zlocie i 400 zł które wraz z bie
lizną i innerai pamiątkami poszły na dno morza

Charakterystycznem jest, że Wilniewczyc
sam o tym chlubnym swym czynie opowiadać
nie chciał, a kiedy opowiadali mi o tem jego
koledzy, był dziwnie zażenowany. Patrząc na

niego mimowoii nasunęła mi się przed oczy syl
wetka Sienkiewiczowskiego Longinusa Podbi-

pięty, rodaka Wilniewczyca.
Opowiadanie to potwierdzi! zresztą sam

kapitan Rusiecki, wystawiająó jak najchlub-
niejsze świadectwo- temu skromnemu Wilniani
nowi.

Dziwnemi drogami
chadza mądrość człowieka.

Już od dawna podnoszone są skargi i u-

tyskiwania na niedostateczną komunikac,je
w mieście, a zwłaszcza z gminami i nowo

powstałerni osiedlami, włączonemi do mia
sta Gdyni. Skargi te i narzekania nie od
noszą żadnego skutku, gdyż posiadające
monopol komunikacyjny Mie.jskie Towarzy
stwo Komunikacyjne, na którego czele stói
człowiek, uważający przedsiębiorstwo to za

swój prywatny folwark, nie wiele się o nie
troszczy, albowiem ugania on przez cały
rok po Europie, ma się rozumieć, na koszt

towarzystwa, załatwiając rozmaite intere
sy, najczęściej nie mające związku z kie-
rowanem nominalnie przez niego przedsię
biorstwem. Równo-cześnie ,jednak używa
wszelkich wpływów, i nie gardzi żadnym
środkiem, aby utrącić wszelką prywatną
inicjatywę i pozbyć się niewygodne,j mu

konkurencji.
Jakkolwiek miasto Gdynia jest nomi

nalnie współwłaścicielem tego przedsiębior
stwa, lecz Zarząd miasta nie posiada nie
tylko żadnego wpływu na organizac,ję i
kierownictwo tego przedsiębiorstwa. lecz
przyjmować musi odpowiedzialność za -jego
zobowiązania. A nadmienić należy, że przed
siębiorstwo to nie dało dotychczas miastu
ani grosza dochodu, przeciwnie dłuźnem
,jest przeszło sto tysięcy z tytułu podatku
na fundusz drogowy, za który miasto przy
jąć musiało gwarancję.

Sama sprawność ruchu M. T . K. pozo
stawia też wiele do życzenia i daje powód
do licznych zażaleń ze strony publiczności.
W !ecie br. spowodowało też katastrofę, w

której cztery osoby straciły życie. Mimo

ożywionego ruchu miasto nie m,a z portem
żadnego wygodnego połą-czenia, skazując
ludzi na drogie taksówki.

Te wszystkie u.jemne strony, powinnyby
pobudzić Komisarza Rządu do podjęcia
kroków celem gruntownego zlikwidowania,
tak zdezorganizowanego przedsiębiorstwa,
stało się przeciwnie.

Jak się dowiadujemy, ma być wkrótce
wydane rozporządzenie p. Komisarza Rzą
du. które wymierzone jest najwidoczniej na

zniszczenie, dobrze zorganizowanego, cieszą
cego się u całego społeczeństwa gdyńskiego
wie!kiem uznaniem, prywatnego przedsię
biorstwa autobusowego, które pracuje od
kilku lat. nim jeszcze powstało M. T. K .

Przedsiębiorstwo to obsługuje linję Gdy
nia—Sopot, z wielką sprawnością i punk
tualnością. Przy-czyniło się ono też do ra
cjonalnego unormowania cen za przejazd
na tej przestrzeni, wskutek czego cieszyło
się lepszą frekwenc,ją, aniżeli wozy M, T, K.

Było to solą w oku władcy folwarku M.

T. K . Więc już od dawna podjął on usiło
wania ku zniszczeniu niewygodnego dlań
konkurenta. Zabiegi te rozbija’ły się o bar
dzo poprawne i rzeczowe stanowisko po
przedniego Komisarza Rządu p. Zabierzow-
skiego.

Jakimi argumentami i ,jakiemi drogami
trafił ten komiwojażerski dyrektor do prze
konania obecnego Komisarza Rządu, jest
nam na razie niewiadomo. Dosyć na tem,
że ukuty został zamach, który ma przed
siębiorstwo prywatne położyć na obie ło
patki,, a społeczeństwu gdyńskiemu obrzy
dzić do reszty i uniemożliwić korzystanie

Bocian srogi w Urzędzie Morskim.

nawet z tej niedostatecznej komunikacji
miejskiej.

Otóż w najbliższych dniach ma Komisa
riat wydać rozporządzenie, wyznaczające
dla prywatnego przedsiębiorstwa prywat
nego jako stację wyjściową, koniec ul. św.
Jańskiej, kolo figury św. Jana, a więc oko-
to 2 km. za miastem. Dowóz zaś pasażerów
z miasta do tej stacji zastrzeżony został

wyłącznie dla wozów M. T. K.
Pytamy się, na jakiej podstawie praw

nej, aroguje sobie Komisarjat Rządu o-

graniczenie prywatnej firmie uzyskane od
Województwa uprawnienie do przewozu
osób, na ściśle określonej przestrzeni Gdy-
nia-plac Kaszubski—Sopoty? Jakiem pra
wem chce Komisarjat publiczność gdyńską
skazywać na uciążliwe niedogodności, prze
siadania się do innych wozów i skazywać
ją na wyczekiwanie wśród słoty i wichrów
na połączenia autobusowe. Jakiem praweiń
ma być biedna dziatwa szkolna, uczęszcza
jąca do gimnazjum w Orłowie (ok. 100 ucz
niów), zmuszoną do wykupywania dwoja
kich biletów miesięcznych i do marznięcia;
na otwartem polu w oczekiwaniu na połą
czenie autobusowe.

Czy p. Szandrach nie opłaca podatków
państwowych i komunalnych, ażeby nie
wolno mu było wykonywać swego przedsię
biorstwa w obrębie samego miasta? Wszak
Komisarjat nie omieszkał ściągnąć z niego
podatek drogowy w kwocie kilkudziesięciu
tysięcy, gdy tymczasem M, T. K . dotychczas
nie zapłaciło ani grosza z tego podatku.
Mimo to przyznaje mu się monopolowe u-

prawnienia, skazując natomiast na zagładę
dobrego płatnika podatkowego.

,Gzy to jest polityka mądra i ze stanowi
ska państwowego pożyteczna, pozostawia
my ocenie p. wojewodzie Kirtiklisowi i
władzom skarbowym.
Wlcekoniul Stanów Zjednoczonych

zwiedził port gdyński.
W poniedziałek baw’ił w Gdyni nowy

wicekonsul Stanów Zjednoczonych A-

meryki w Warszawie, Charles Yost,
który w związku z najrozmaitszemi
zapytaniami, kierowanemi z Ameryki
do Konsulatu Stanów Zjednoczonych
w Warszawie, został delegowany do

Gdyni przez swe władze przełożone, ce
lem zapoznania się na miejscu z por
tem i jego urządzeniami.

Wicekonsul Yost zwiedził port na

motorów’ce ,,Syrena"

Mordercy kierownika szkoły
posiedzą długo w wiezieniu.

Z Lublina donoszą: Widow’nią mro
żącej krew w żyłach zbrodni zabój
stw’a w roku ubiegłym było miastecz
ko Berezno powiatu kostopolskiego.
Ofiarą zabójstwa padł w wieku lat 32
kierownik miejscowej szkoły po
wszechnej Władysław Wolf.

Krytycznego dnia Wolf podjął z Ka
sy Skarbowej kilka tysięcy ’złotych na

wypłatę pensyj personelowi szkoły.
Wobec spóźnionej pory wypłaty pobo
rów nie dokonał, odkładając ją na

dzień następny. Ukrywszy starannie

pieniądze, zasiadł do podanej wiecze
rzy. W tym czasie żona Wolfa udała
się do kuchni, by przygotować herDatę.
Nagle usłyszała kilka następujących
po sobie strzałów’ i łoskot upadającego
na podłogę ciała. Wbiegłszy do pokoju,
gdzie przed chwilą zdrów i całj’ znaj
dował się jej mąż, ujrzała wstrzą.sający
w’idok. Oto w kałuży krwi, martwy le
żał małżonek jej. Sprawcy zbrodni

porwawszy teczkę zawierającą jedynie
egzemplarze pisma Zw’iązku Nauczy
cielstw’a Szkół Powszechnych, zbiegli.

Władze bezpieczeństwa po uciążli
wych dochodzeniach zbrodniarzy uję-

ły. Są to: Mikołaj Iwaniuk, Jan Kor
czak, Gibała Franciszek i Roch Gła-
zowski.

Zbrodniarze dowiedziawszy się, że
Wolf przywiózł przeznaczone na wy
płatę pieniądze, dokonali napadu, za
bierając jedynie bezwartościowe dla
nich egzemplarze pisma.

W tych dniach w lubelskim sądzie
apelacyjnym, po rozpatrzeniu sprawy,
zapadł wyrok zatwierdzający karę są
du okręgowego w Równem, a skazują
cy Korczaka i Gibałę na karę śmierci,
Iwaniuka na 15 lat ciężkiego więzie
nia a Głazowskiego na 10 lat takiegoż
więzienia.

Karpiński w Jerozolimie.

Jerozolima, 18. 10. (PAT), Kpt. Kar
piński przybył dziś w południe do Ga--

zy, witany przez konsula generalnego
p Kurnikowskiego. Lotnik odjechał
następnie do Jerozolimy, gdzie był po’
dejmowany w konsulacie generalnym.
W czwartek nastąpi odlot do Aleppo.
Lotnicy czują się doskonale. Aparat
znajduje się w dobrym stanie.
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Czego mnie nauczył Charley Chaplin.
Napisał Tłene ’Cfair.

RENE CLAIR,
autor poniższego artykułu; słynny na

całym świecie reżyser francuski.

Renć Clair, znany francuski reżyser
filmowy, porusza w udzielonym nam

wywiadzie, społeczne zagadnienia fil
mu.

— Przyznam się szczerze, że trudno
byłoby mi powiedzieć, kiedy właściwie po
wziąłem zamiar ,,robienia filmów". Było to

kwest.ią przypadku.
Pracowałem w charakterze reportera w

najpopularniejszym, a zarazem i najwięk
szym dzienniku wieczornym ,,lTntransige-
ant", gdy zaproponowano mi zagrania nie
wielkiej zresztą roli. Debjut wypad! nie
szczególnie. Z miejsca zdobyłem sobie opi
nję kiepskiego aktora. Grałem jednak da
lej, a równocześnie rozpocząłem opracowy
wać scenarjusze. Tak było przez całe dwa
lata. Wówczas to nastąpił doniosły w mej
karjerze życiowej zwrot:

POWOŁANO MNIE NA POMOCNIKA
REŻYSERA.

W dalszym ciągu wprawdzie byłem li
chym odtwórcą, tworzenie jednak filmu po
chłaniało mnie zupełnie.

Do roku 1923 nakręciłem film ,,Entr1-
acte", w którym wykorzystałem szereg tri
ków, zastosowanych zresztą później w fil
mie wyższego rzędu ,,Paris qui dort" (Pa
ryż we śnie).

Cały dowcip polegał tu na sprytnem ob
sługiwaniu mechanizmu zapędowego ka
mery: przyspieszenie, zwolnienie, względnie
nawet zatrzymanie biegu taśmy.

Pewien uczony przy użyciu tajemnych
promieni sprawia, że cały Paryż popada
w chwilowy letarg. Promienie te nie zdo
łały ogarnąć wyżyn: stróż nocny wieży Eif-
fel, niejaki Albert i 5 pasażerów samolotu,
uchroniło się przed losem pozostałych. Wy
korzystują oni okazję,
OKRADAJĄC BANKI, MUZEA I SKŁADY.

Okazu,je się jednak, że wszystkie te zdo
bycze nie mają wartości, gdy niema możno
ści ich spieniężenia. Decyduje się więc nasz

,,uczony magik" przywrócić Paryżowi ży
cie, z tem jednak, że sam weźmie ,,nogi za

pas", chyba, że odda swe łupy żandarmom.
Temat tej wesołej krojtochwili powraca

w dźwiękowcu ,,Liberda" (Wolność), tylko,
że tutaj bohaterowie gardzą wszelkiemi
zdobyczami cywilizacji, przekładając rolę
wolnych ,,obleciświatów" i rzezimieszków
nad możność wciągnięcia w orbitę swych
działań najnowszych wynalazków techniki.

Jakkolwiek zawsze pisałem komedje, to

jednak głębsza ich myśl była poważna. Z

tego wniosek: myśl poważną można ubrać
w szatę humoru.

Czyż tego samego nie robi od lat Ber
nard Shaw? Charley Chaplin dawno już
doszedł do wniosku, że częstokroć przyczy
ny naszych tragedyj życiowych mają pod
łoże trywjalne, jeżeli już nie komiczne.
Chaplin zużytkował swe znawstwo charak
terów dla odtwarzania postaci i tak po
wstały jego pełne finezji psychologiczne
komedje.

Najchętniej pisuję swe scenarjusze sam.

Byłem nawet o tyle nieostrożnym, że

NAPISAŁEM POWIEŚĆ.
Jeżeli już nawet sama myśl, wyrażona w

manuskrypcie nie pochodzi z pod mego pió
ra, to opracowania scenarjuszów podejmu
ję się sam.

Pewien wpływ na znany Waszym Czy
telnikom film ,,Le Million" (Miljon) wywar
ła komedja dźwiękowa Pommera ,,Le che-
min de Paradis" (Rajski Pociąg). Winniśmy
z tego wyciągnąć naukę, że zawsze jeszcze
można się od innych czegoś nauczyć. Ja
osobiście nauczyłem się od Chaplina wię
cej, aniżeli którykolwiek z innych twórców
filmu. Jego ,,A Woman of Paris" (Paryżan-

ka) niezwykle było mi pomocne przy two
rzeniu ,,Sous les Toits" (Pod dachami Pa
ryża).

Zaznaczyć tu muszę, że tak ,,Sous les
Toits de Paris" jak i ,,Libertć" wyszły z

pod mego pióra, podczas gdy ,,Miljon" o-

pracowali Berr i Guillesmaud.
Znaną jest rzeczą, że większość ludzi u-

waża kino za ostatni przybytek ucieczki
przed światem ponurej rzeczywistości. Stąd
ta nuta sentymentalizmu i satyry, do któ
rej zmuszeni są uciekać artyści-reżyserowie,
którzy chcą tworzyć dzieła o pokroju wyż
szego rzędu. Każdy, który się moim fil
mom bliżej przyjrzy, spostrzeże, że mimo
ich lekkiego stylu i zabarwienia, podłoże
ich jest niezwykle poważne. Często śmiesz
ność sytuacji czy atmosfery filmu wyraża
się tylko w afektacji artysty—odtwórcy, czy
innym drobiazgu, tak że całości, zazwyczaj
poważnej, nadaje się pozory komedji. Idąc
na ugodę z smakiem publiczności, nie sprze
niewierzam się memu artystycznemu po
wołaniu. Zresztą nie liczę na to, by

FILMY MOJE STAŁY SIĘ
BARDZO POPULARNE.

To tylko jedno wiem, że wiem bardzo
mało. Do sfery mych zainteresowań należy
odkrywanie coraz to nowych eksperymen
tów i możliwości

Nie należę do ludzi, którzy zwykli kro
czyć utartęmi ścieżkami. Mógłbym wprost
powiedzieć, że trawi mnie ciekawość za tem,
co się dzieje na poddaszach ęzy za murami
więzienia czy w zaułkach wielkich miast.
Chcę wiedzieć, jak wyglądają ci, których
my zwykliśmy nazywać zbrodniarzami,
których się wyklucza ze społeczności ludz
kiej. Co odczuwa robotnik fabryczny, mar
kujący dzień przy dniu zegar kontrolny, ja
ka jest reakcja człowieka, który się bun
tuje przeciwko mechanizacji życia codzien
nego. Krótko:

INTERESUJE MNIE WSZYSTKO TO,
CO SIĘ NIE DZIEJE W MYŚL RAZ

WYTKNIĘTYCH WSKAZAŃ.
Nie mają racji ci, co nazywają mnie

,,strasznym człowiekiem" tylko dlatego, że
zwalczam bufonadę prawa i porządku. Nie
jestem wrogiem społeczności. Nje cierpię
tylko głupoty i pospolitości. Kamera filmu

dźwiękowego pozwoliła mi poczynić wieł-
kie postępy na polu satyry społecznej.

W nowym moim filmie ,,Tobir-Epinay"
nie daję aktorom zgóry napisanych tekstów.
Mogą mówić co im się żywnie spodoba, bo
wiem pamięciowe opanowanie słów jest
wysoce nie naturalne. Aktorom moim po
dam tylko w przybliżeniu myśl, pozosta
wiając ich dowolnemu uznaniu w jakiej
formie i słowach myśl tą wyrażą.

Pod koniec przyznam się szczerze, ie
proponowano niezwykle korzystne i długo
trwałe kontrakty do Hollywood. Odrzuciłem
je jednak. Warunki finansowe były istot
nie kuszące, nie miałem jednak pewności,’
czy i równie swobodną będę miał rękę w

artystycznej mej twórczości. Nie mógłbym
nazwać szczęściem tego rodzaju kręcenia
iilmów, które możnaby przyrównać do krę
cenia kiełbasek u rzeźnika. Masowa pro
dukcja przytłoczyłaby mnie doszczętnie.
Mnie zaś przyświeca tylko jedna dewiza:

TWORZYĆ WCIĄŻ NOWE RZECZY,
NIGDY SIĘ NIE POWTARZAĆ.

Jfitm zakopiański.
W Zakopanem odbyła się premjera pier

wszego zakopiańskiego filmu p. t . ,,Biały
ślad" według scenarjusza Rafała Malczew
skiego. Film wyreżyserował i wykonał
Krzeptowski. Główne role powierzono zna
nym narciarzom Sieczce, Czechowi i Krzep
towskiemu. Muzykę skomponował zako
piańczyk Noworyta. Film ilustruje życie
Tatr- i Zakopanego w porze zimowej.

Protest rodziny
JUaty Hari.

Z Amsterdamu donoszą: Rodzina Maty
Hari, która w rzeczywistości nazywała się
Margarette Zelle, wniosła obecnie protest
przeciwko dalszemu wyświetlaniu filmu p.
Ł: ,,Mata Hari", ponieważ czuje się do
tknięta akcją tego filmu, którego bohater
ka popełnia morderstwo. Jeżeli wyświetla
nie tego filmu nie będzie wstrzymane, ro
dzina ma wnieść skargę o odszkodowanie.
(Ile w tej wiadomości jest prawdy, a ile
tric u reklamarskiego wytwórni? — Przyp.
red.)

Jak Czechosłowacja popiera
rodzimą twórczość filmową?

Berlińskie towarzystwo filmowe ,,Ufa",
które, jest jednym z największych impor
terów filnfów do Czechosłowacji, zwróciło
się do władz czeskosłowackich z zapyta
niem, na jakich warunkach mogłoby pod
jąć produkcję filmów czeskich w Pradze
przy użyciu własnych środków technicz
nych. Ten krok ,,Ufy" podyktowany został
skontyngentowaniem importu filmów do
Czechosłowacji, na podstawie którego za

jeden film wyprodukowany w kraju otrzy
muje producent 5 zezwoleń przywozu, któ
re może odprzedać agencjom, importującym
filmy, za 21.000 koron.

Jlauka ,,filmologji" w Sowietach.

W Moskwie otwarto państwowy instytut
filmowy. Zapisało się 200 studentów, z cze
go 100 robotników. Należą oni do 36 naro
dowości. W instytucie wykładają m. in.
światowej sławy reżyserzy Eisenstein i Pu-
dowkin.

f?fioł test Mi tak wiele...
%aramount szuka nomych gmtazd.

,,Tyle jest gwiazd filmowych — ile
gwiazd na niebie" - powiedział ktoś złośli
wy, chcąc w ten sposób wyśmiać tych
wszystkich, którzy gorliwie zajmują się Sy
zyfową pracą: studjowaniem życiorysów’
artystów filmowych.

Dużo zresztą w tej złośliwej uwadze
prawdy. Co pewien okres casu ukazuje się
armja nowych nazwisk, która szturmem

zdobywa zainteresow’anie miłośników kina.
Wystarczy przejrzeć program jakiego

kolwiek filmu niemego i porównać go z

programem jakiegoś dźwiękowca, aby się
przekonać, że nawet w epizodach figurują
całkiem inne nazwiska. A pomimo to re
żyserzy amerykańscy szukają ciągle no
wych talentów.

Oto np. do filmu ,,Wyspa zaginionych
dusz" poszukiwano aktorki do wykonania
głównej roli.

Jest to postać fantastyczna, niesamo
wita, kobiety-pantery.

Przed gremjum sędziów’ stanęło przeszło
1000 kandydatek. Z 200 z nich zdecydowa
no zrobić próbne zdjęcia. I w rezultacie...
figa...

Wielcy reżyserowie mają wielkie wyma
gania...

Powyższe słow’a nie mają bynajmniej
na celu zachęcić młodych ludzi do poświę
cenia się karjerze filmowej. Widoki bo
wiem są tak nikłe i ofiary tak ciężkie — a

przedewszystkiem możliwości w Polsce tak
ograniczone, że stanowczo odradzamy...

Powyższy przykład dotyczy stosunków
amerykańskich, gdzie zresztą również, jak
w’iadomo, tysiące adeptów, a przedew’szyst
kiem adeptek filmowych przymiera gło
dem.

JAN KIEPURA i Magda Schneider w naj
nowszym dźwiękowcu p. t. nPIEŚN NOCY",

I Lya de Putty, Pola Negri, Rudolf Klein-
! lłogge?
I Zluzowali ich inni —- a nazwiska są

wciąż nowe, wciąż płynne - Marlena, Je-
anetta, Cooper, Chevalier...

i Od czasu do czasu wygrzebują i dziś

jeszcze przedsiębiorcy kinowi z lamusa ja
kiś niemy film i podają go nam przy dźwię
kach gramofonu — komu się to podoba?
Kogo nie razi brak ścisłego dostosowania
muzyki do biegu akcji, kto nie wyczekuje,

, aby poruszające się na ekranie usta istot-
1 nie przemówiły, — kto kruszy jeszcze ko

p,ię za niemym filmem?
Kto jeszcze pragnie powrotu do dawnych

czasów — może nawet czasów 5-ciu seryj
,,Pani świata"?

jyrgwiocftodcm...
NIE CHCEMY FILMU NIEMEGO!

(s) Czy pamiętacie Państwo - jakżeż
niedawno jeszcze, przed trzema zaledwie
laty, wołaliśmy zwartym chórem: Precz z

dźwiękowcami — my chcemy tylko filmów
niemych! I jedynie z ciekawości szliśmy na

rzewnego Al Jolsona i na Revellerslów...

Ale nic nie pomogły nasze narzekania,
nie pomogły utyskiwania na tak mało po
czątkowo udoskonalony film dźwiękowy —

zagranica przyjęła go, i trzeba było i nam

się pogodzić z dokonanym faktem: film
niemy przestał istnieć...

Eksperymentowano potem porządnie na

naszej skórze, a raczej na naszych ner
wach. Niezrozumiały bełkot angielski nazy
wano szczytem postępu i kazano go nam

podziwiać. Potem przyszły na szczęście fil
my rewjowe, n. p. z Whitemanem, filmy
kolorowe — no, a wkońcu arcydzieła Stern-
berga 1 Claize’a.

Gdzie pozostał film niemy? Gdzie as re
żyserów Fritz Lang, który miał w swoim
dorobku same arcydzieła: Nibelungi, Dr.
Mabuse, Metropolis, Kobieta na księżycu,
Szpiedzy? Gdzie się podziała Greta Garbo,
bożyszcza tłumów?. Gdsię są Yeidt, Janings,

ftena z filmu
,,fzangfrai — łh§pres",

jednego z największych filmów ubiegłego sezonu. W rolach głównych tajemnicza Mar
lena Dietrich, rasowa Anna May-Wong oraz 100-procentowy mężczyzna Clive Brook.
Film ten ujrzy Bydgoszcz już w tych dniach.
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JTwoiggocłgyr.
Nocny dyżur lekarski pełni w dniu 20 i 21

bm.’ p. dr. Jackowski, uf, Solankowa 23"

Dyżur apteczny pełni w bież tygodniu apte.
ka ,J’o,d Złotym Lwem11 przy ul. Król. Jadwigi

Publiczna biblioteka m. Inowrocławia czynna
w’ dni powszednie w godz od 17 do 18, w so

boty od 17 do 19.

Repertuar km:
Pałac: ,,Romans11.
Stylowy: ,,Grzesznica hez winy".

- Żak — Podwójny program: ,,Tarzan i zło,ty
lew11 oraz ,,Szalony jeździec".

Żołnierski: ,,Księżna Eolyta".

Stóg żyta w płomieniach.
Dn:a 15. bm. około godz. 21 w Wymyslowie

Dolnem (pow. mogileński) powstał pożar, który
strawił na szkodę rolnika Józefa Kajdana jeden
stóg żyta wartości 6C0 zł.

Przyczyny pożaru dotychczas nie :ustalono
Dochodzenia w toku.

Przypadkowe postrzelenie przechodnia
Na stacji kolejowej w Gniewkowie (pow. ino

wrocławski) zdarzył się dnia 14 bm. tragiczny
wypadek.

Stróż kolejowy Mielcarek, pragnąc odstra
szyć złodziei węglowych, którzy zbliżali się do

pociągu z węglami, oddał kilka strzałów na po
strach. Jedna z kuł odbiła się o drut telegra
ficzny, skutkiem czego przypadkowo został .po
strzelony przechodzień Bolesław Szymoniak w

prawą rękę.
Po nałożeniu mu przez lekarza opatrunku

odstawiono postrzelonego Szymoniaka do szpi
tala powiatowego w Inowrocławiu. Ofierze wy
padku nie grozi żadne poważniejsze niebezpie
czeństwo.

25-lecie Związku Pracowników

Kupieckich w Inowrocławiu.

Z okazji 25-letniego jubileuszu istnienia

urządza Związek Pracowników Kupieckich od
dział w Inowrocławiu, dnia 19. bm. o godz. 20
w sali Hotelu Pod Lwem nadzwyczajne zebra
nie jubileuszowe, na które zaprasza się wszyst
kie sfery obywatelstwa inowrocławskiego.

Pomoc da!my mu, rodacy!
Na Kujawach Zachodnich znany jest ogóło

wi społeczeństwa siwowłosy starzec, Stanisław

Burzyński, zamieszkały we wsi Tupadły, w po
wiecie mogileńskim. Za czasów niewoli pru
skiej był on budzicielem ducha narodowego
wśród ludności wiejskiej i sprawie ojczystej
dobrze się zasłużył, za co musiał nawet ślęczeć
w więzieniu. Pomimo tych prześladowań pru
skich dawał sobie radę i w,szędzie rodacy go
wspomagali.

Czasy się zmieniły i choć doczekał się on

wolnej Ojczyzny, dziś cierpi nędzę straszną
do tego stopnia, że musi chodzić z żebraczym
kijem. Nie dość tego, skutkiem otwartości

swych przekonań narodowych, został skazany
na grzywnę, za którą w razie nieuiszczenia,
będzie zmuszony siedzieć na swe stare lata

w więzieniu.

Wobec tego zwracamy się niniejszem do

szerokiego ogółu naszych czytelników z go
rącą prośbą o pomoc materjalną dla tego star
ca. Niech każdy złoży po kilka groszy. Po
trzeba tylko nie całe 100 zł, aby go uchronić

od więzienia.
Składki na ten ceł przyjmuje oddział nasz

w Inowrocławiu, Rynek 20, tel. 420.

Z walnego zebrania Kółka Rolniczego
W niedzielę 16. bm. w szkołę powszechnej

im. Jana Kasprowicza w Szymborzu pod Ino
wrocławiem odbyło się doroczne walne zebra
nie Kółka Rolniczego.

Obrady zagaił prezes p. Wieczorek, poczem
sekretarz p. Kijewski odczytał protokół z ostat
niego zebrania.

Po sprawozdaniach członków zarządu, przy
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w skład

którego weszli pp. Mlicki z Komaszye jako pre
zes, Kijewski sekretarz, Drabik skarbnik, W
zebraniu wziął również udział sekretarz powia
towy p. Chwalisz, który wygłosił obszerne

sprawozdanie z działalności zarządu powiatowe
go oraz udzielił wyczerpujących objaśnień w

w SagwgottBBorzu.
sprawie opłat w Kasach Chorych, podatków
itd. Następnie prezes p, Młścki udzielił wska
zówek na temat wzorowego prowadzenia go
spodarstwa, a p. J. Posadzy- i p. J . Harend;
ubolewał nad tem, że rolnictwo skutkiem swe

bezsilności, ponosi najboleśniej konsekwencji
obecnego kryzysu gospodarczego.

Dodać należy, że Kółko Rolnicze w Szym
borzu rozwija się bardzo pięknie. Liczy obec

nie przeszło 50 członków.

Nowy zarząd niezawodnie dołoży wszyst-
kich sił, aby w szeregach Kółka Rołniczegt
zorganizować wszystkich rolników zamieszka,
łych w okolicy i wtedy będzie skuteczniej wal
czyć o poprawę bytu swych członków.

..

Widły i łopaty w ruchu.
Krwawa bójka sąsiedzka w Mamlewach.

W spokojnej wiosce Mainłewy, w powiecie
inowrocławskim, toczy się życie trybem mono
tonnym, które jednak co pe.wien czas zakłócają
spory sąsiedzkie. Dwie rodziny Kaczmarkówie
i Jedlowie toczą ze sobą stałe spory, które

kończą się zazwyczaj bójkami. Dotychczas
jakoś obyło się bez rozlewu krwi.

Aż dopiero dnia 14. bm. zawziętość są
siedzka wzrosła do takiej potęgi, że obie ro
dziny uzbroiwszy się w widły i łopaty wypo-.
wiedziały sobie krwawy pojedynek. Rezultat
okazał się straszny. Na placu ,,boju’1 zostali

dwaj zagorzali przeciwnicy Jan Kaczmarek
i Stanisław Jedel, ciężko pocharatani.

Na miejsce krwawego wypadku przybyło za
wezwane pogotowie z Inowrocławia, które od
wiozło obie ofiary zawziętości sąsiedzkiej do

szpitala pow’iatowego, gdzie obecnie obaj żałują,
za swoje nierozważne czyny.

Oto do czego dziś doszło, że lud nasz wiej
ski spory między sobą załatwia przy pomocy
wideł i łopat.

Wypadek fen jest dowodem, że zamiast
miłości chrześcijańskiej bliźniego, rozpoczynają
królować złe siły mściwości i nienawiści.

MIASTECZKO Nowy naczelnik stacji. Na
czelnikiem stacji kolejowej w Miasteczku mia
nowano p. Cichego, dotychczasowego naczelni
ka stacji w Kościerzynie.

ŁOWINEK. Zebranie propagandowe L. O.
P. P. Z inicjatywy Komitetu Powiatowego L,
O. P . P . odbyło się ub niedzieli w sali p. Wey-
ny zebranie propagandowo-informacyjner połą
czone z wyświetlaniem filmu propagandowego.
Zainteresowanie wśród tut. obywatelstwa było
wielkie, czego dowodem wypełniona sala. Sto
sowne przemówienia wygłosili: członkowie ko
mitetu pow. zast starosty Buczak, instr. Pon-
czek i kier, sekretarjatu Rhone.

(Pgfróir.
Odznaczenie Panie Marja Idziorowa i Hele

na Magdańska z Ostrowa, znane działaczki w

Polskim tzerwonym Krzyżu, otrzymały z kapi
tuły odznaczeń przy zarządzie głównym P. C.
K. odznaki za pracę i zasługi.

Złote gody małżeńskie. W ub. wtorek pp.
Ludwik i Teofila Zawidzcy z Ostrowa obcho
dzili swoje złote gody małżeńskie. Jubilatom

,,Szczęść Boże!"

Nowy klasztor pod Ostrowem. We wsi Sa
dowię pod Ostrowem powstaje nowy klasztor

OO. Pasjonistów. Prace są w całej pełni i pod
dachem stoi już obszerna kaplica i część k!asz- ,

toru. Przy nowej tej siedzibie powstanie rów- I

jiież nowicjat dla 80 braciszków. Prace, które- 1

mi osobiście kieruje administrator i przełożony
O. Bartłomiej, mają być wykończone w przecią
gu 8 lat.

Ważny wyrok. Mniejwięcej przed rokiem u

całego szeregu kupców przeprowadziły władze
celne rewizję za towarem zagranicznym nie-

ocłonym, przyczem skonfiskowano wielką ilość
towarów pochodzenia gdańskiego. Równocze
śnie doręczono wspomianym kupcom nakazy
karne na grzywnę pieniężną za przestępstwo
skarbowe. Wszyscy wnieśli odwołanie do sądu
i w tej sprawie odbyła się rozprawa, w której
obronę prowadził adwokat Jankowski. Sąd wy
dał wyrok, uwalniający oskarżonych od winy
j kary.

Iuż czas najwyższy wpisał sie

na uniwersytet ludowy.
Kurs męski rozpoczyna się w piątek 4 li

stopada br. tak w Dalkach pod Gnieznem jak
i w Odolanowie Wielkopolskiem ob. Ostrowa.

Przyjęci być mogą wszyscy od lat 18 począ
wszy. Wystarczy już świadectwo szkoły po
wszechnej,

Opłata za naukę 15 zł, za utrzymanie w in
ternacie 45 zł, razem więc 60 zł miesięcznie.
Wpisowe jednorazowo 25 zł. Kurs trwa 5 mie
sięcy. Zgłoszenia przyjmują dyrekcje zakła
dów.

BIAŁEBŁOTA. Z życia wojaków. Ub. nie
dzieli delegat okręgu Kałamaja udekorował

krzyżami związkowemi zasłużonych członków
na niwie powstańczo-wojackiej i to p. Mykę
krzyżem powstańca zbrojnego, a wiceprezesa
Ostojskiego i komendanta tow. Śmierzchalskie-
go odznakami wojackiemi. Tow. Powstańców

Wojaków pozostaje pod kierownictwem pre
zesa Bronda.

WIĘCBORK. Odbudowa fabryki listew. W

ub. tygodniu odbyła się komisyjna rozprawa
nad projektem odbudowy swego czasu spalo
nej fabryki listew p. Dobrowolskiego. Obecni

byli m. in. radca Harowski z Torunia, inspek
tor pracy Suchorzebski z Tczewa, delegat sta
rosta Gajewski oraz budowniczy miejski Jaster.
Z powodu ukończenia prac nad projektem nie
bawem fabryka listew zostanie uruchomiona.
Mimo swej krótkiej egzystencji firma była’ już
bardzo dobrzf zaprowadzona, a towar również
szedł zagranicę. W związku z powyższem mia
sto Więcbork pozbędzie się znacznej ilości bez- I

robotnych. Przed pożarem w owej fabryce pra- I

cowało około 100 osób. Ponieważ została teraz i

jeszcze powiększona, obecnie jeszcze więcej o- J
sób będzie w niej pracowało. |

PLYWACZEWO, pow. wąbrzeski. Wyorane
stare monety. Rolnik Dziewanowski wyorał
gliniane naczynie z zawartością przeszło 500
sztuk monet z czasów zygmuntowskich z datą
1512 do 1587. Monety są przeważnie srebrne
z całej ówczesnej Polski (Litwy i Prus); Róż
nych monet m°żna naliczyć około 60. Należy
przypuszczać, że monety te zakopano w czasie

pierwszych wojen szwedzkich, które były pro
wadzone na Pału’kach d!ugo i krwawo.

ŁABISZYN. Dwie mogiły zasłużonych. Pra-

wie jednocześnie i w równym wieku lat 73, za
snęli w Bogu dwaj ogólnie poważani senjorzyj
miasta Łabiszyna: gorący pątrjota, członek Ra
dy Ludowej śp. Andrzej Woźniak i długoletni
lekarz miejscowy (50 lat praktyki!), honorowy
członek towarzystw polskich, były radca magi
stratu śp. dr. Alfons Chrzanowski. Obaj szla
chetni mężowie, których ubytek z grona żyją
cych opłakuje całe miasto i okolica, byli nie
jako z spiżowego odlewu, twardzi i bez skazy.,
Od początku wydawnictwa aż do dzisiaj z du
mą zaliczali się do stałych abonentów ,,Dzien
nika Bydgoskiego". Cześć ich świetlanej pa
mięci!

ŁABISZYN. Za sprzeniewierzenie odpowia
dał przed sądem 29-Ietni komornik sądowy Wł.

Dąbrowski, który był swego czasu zatrudniony
przy sądiie grodzkim w Łabiszynie, a nie przy
Magistracie. Pierwsza nasza wiadomość była1
nieścisła.

PAKOŚĆ. Młode Polki urządziły w sali p.
Klicha wieczorek towarzyski, na którego pro
gram składały się deklamacje, śpiew, żywy
obraź oraz zabawa taneczna. Podkreślić wypa
da liczny udział publiczności.

STRZELNO. Wypadek. W maj. Golejewo
u p. Zabłockiego spłoszyły się konie fornalskie,
a dzielny robotnik Cackowski, nie chcąc puścić
lejców, dostał się lewą nogą pod koło wozu

fornalskiego. Nieszczęśliwy doznał ciężkiej
kontuzji kostki, tak że musiano go zawieźć do

lekarza.

MOGILNO. Rozszerzanie się płonicy. W
tut. powiecie mnożą się wypadki płonicy (szkar
latyny). Dr. Truszczyński przeprowadza w swo-

jem mieszkaniu przy Placu Wolności 22 bez
płatne szczepienia.

SZCZEPANOWO, pow. Mogilno. Kradzież.
W nocy p. Anyżewskiemu z Szczepanowa skra
dziono kopiec ziemniaków, który pozostawił
przez noc na polu.

ROGOWO. Pożar. U rolnika SobieralskiegO
w Lubczu powstał z iskry przy młóceniu pożar.
S,paliła się stodoła pełna zboża i lokomobiła

właściciela Goca. Gospodarz Goc ma istnego
pecha, gdyż spaliła mu się już 5-ta lokomobiła.

Szkody pokrywa ubezpiecza!nia.
GNIEZNO. Turniej szachowy. Gnieźnień

ski Klub Szachistów zał. w roku 1922, urządza ,

z okazji 10-lecia istnienia Klubu wielki turniej
szachowy z nagrodami pieniężnemi. Turniej
rozpocznie się 30 października. Wpisowe dla

członków Klubu 5 zł, d!a stowarzyszonych w

klubach na terenie m. Gniezna i powiatu 10 zł,
dla niestowarzyszonych 25 zł. dla szachistów a

poza powiatu gnieźnieńskiego 50 zł. Zgłoszenia
przyjmuje do 29 października 1932 r. Florjan
Obarski, Gniezno, ul. 3 Maja 53.

Szwajcarja CichowsRa
czyli nowe letnisko na Pomorzu.

Lubawa, w październiku.
Obok Szwajcarji Kaszubskiej istnieje na

Pomorzu jeszcze mało dotąd znana, druga, rów
nie piękna i tajemnicza Szwajcarja Cichowska

Już samo s!owo Ciche ma w sobie dużo
uroku. Kryje się pod niem nazwa włoszczy
zny ze wszech stron otulonej borami iglastemi
upiększonemi miejscami lasami mieszanemi o

niezwykle gęstem podszyciu, składającem się
przeciętnie ze czterech piętr i więcej.

Opodal wsi snuje się ciche i majestatyczne
jezioro Cichówka, które u miłośników przyrody
i u znawców piękna uchodzi za jedno z naj
piękniejszych jezior na Pomorzu. Szczególnie
śledząc z wysepki tego jeziora zachód słońca,
wpada się poprostu w zachwycenie. Jest ono

dalszym etapem pojezierza brodnickiego i sta
nowi jeden z najpiękniejszych krajobrazów
leśnych.

Również nadzwyczaj urocze i tem samem

godne zwiedzenia są jej dalsze i bliższe są
siadki, połączone z Cichówką strugą, jak n. p.
poważne jezioro Zbiczeńskie, groźne jezioro
Mieliwskie, spokojne jezioro Bachotek, tajemni-

cza i pełna wdzięku Kochanka, w której nur
tach przed laty dwoje kochan’ków śmierć zna
lazło i gdzie w ciche wieczory księżycowe aż

po dziś dzień można słyszeć ich śpiew o miło
ści i wreszcie m. in. największe z nich jezioro
Wielkie Partęczyny oraz jego najbliższa towa
rzyszka Małe Partęczynki, która w dawnych
wiekach, prawdopodobnie rozwód wzięła z

Wielkiemi Partęczynami. Można tu po minio
nej burzy letniej zobaczyć ,,parę tęczy11 naraz

i stąd powstała nazwa.

Niedaleko Partęczynek Małych leży leśni
czówka Grabiny, okolona laskiem grabowym,
a tuż obok niej jezioro Łąkorek, słynne z kry-
jących w swem łonie resztek przedhistorycz
nej palowej osądy nadwodnej, największej z do
tąd odkrytych osad tego rodzaju na Pomorzu-

Wychodząc z Grabin w stronę Cichego, uka
zuje się nam u skraju lasu, maleńka wioseczka,
bez przesady Ładn!ówkiem zwana, słynąca
m. in. z ładnych dziewcząt; nieco dalej leży
samotne pustkowie Przybyszewo, dokąd przy
był przed laty pewien ,,przybysz" i stąd owa

nazwa, Idąc zaś w głąb lasu drożyną z Przy-
Dyszewa, dochodzi się do leśniczówki Rosach y,
niezawodnie, dzierżącej swą nazwę od rogów
danielowych.

Lecz najciekawsza ze wszystkich, to wyspa
,,Syber11 (przez e) na Wielkich Partęczynach,
słynna z rzadkiej, gdzie indziej już zupełnie
wymartej, roślinności, stanowiąca nieocenione
’ródJo badań dla przyrodników.

Zaiste warto zwiedzić te cuda ba wprost
wybryki (jeśli- tak powiedzieć można) przyrody.
To też nic dziwnego, że przybywa tu corocznie!
kilka wycieczek krajoznawczych, nawet z bar
dzo dalekich stron Polski, a czasami zabłądzi
.v te strony jakiś gość na letnisko, nie szczę-
!zsc słów podzi,wu i zachwytu dla tutejszych

cudów natury. Słusznie zauważył ktoś, że w

romięniu 200 kim. dookoła Warszawy, niema

śliczniejszej okolicy, aniżeli właśnie Cichowska
| Szwajcarja.

Rozwydrzony syn chciał zabić matkę.
Strzelno. Wdowa Skowrońska, właścicielka

restauracji w Strzelnie, przeżyła ze swoim 21-
letnim synem Heljodorem już niejedną czarną
i łzawą godzinę.

Jego repertuar dzienny byl następujący; al
kohol, demolowanie lokalu grabież gotówki z

kasy, wynoszenie trunków poza dom, wojna z

matką i siostrą i spędzenie reszty czasu pod
obcemi dachami. Dzień sobotni był szczególnie
groźny; syn zagrażał życiu matki, która z bólem
serca zmuszoną była zawezwać policję. Zwy

rodnialec raczył się od samego rana alkoholem,
tłuki szkło, złamał w kawałki wagę, brał cię
żarki i wszystkiem rzucał w bezbronną matkę.
Dopiero policja zdołała szaleńca uspokoić i u-

lokować go w jednym z pokoi.
Lecz nie trwało to d!ugo, a już awanturnik

drzwi wysadzi! i uzbrojony w nóż rzeźnic’ki
i młotek skrył się pod łóżkiem. Posterunkowi
obezwładnili wtedy szaleńca przy pomocy pa
łek i odstawili go do aresztu. Nieszczęśliwa
matka kilka razy zemdlała.
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Grudziądz.
Apteka dyżurna: ,,Pod Łabędziem11, Główny

Rynek 20, tel. 142.

Kino Apollo: ,,Król Paryża11.
Kino Gry!: ,,Pocią.g samobójców’1.
Kino Orze!: ,,Przedziwne kłamstwo Niny

Pietrówny.
Kino Nowości? ,,Wywiady o podwójnych o-

czach11 i ,,Nieszczęśliwa’1.
Tow. Właścicieli Nieruchomości zwołuje ze

branie na dzień 21 bm. o godz. 7,30 wieczorem
do sali hotelu ,.Pod Złotym Lwem11. Na po
rządku dziennym dalsza dyskusja nad sprawą
meldunków. Wstęp tylko za okazaniem kwitu
z opłaconej składki.

Zmiana w duszpasterstwie, W niedzielę wpro_
wadzono uroczyście nowego patrona do Tow.
Robotników Katolickich w miejsce ks. prof.
Szarowskiego, który obejmuje prefekturę
gimnazjum matematyczno-przyrodniczem, a już
dziś dochodzi nas smutna wiadomość, że ks.
Gasiński zostaje przeniesiony do Ostrowitego
(pow. chojnicki).

Pomorska Szkolą Sztuk Pięknych otwiera z

dniem 23 bm. swoją jubileuszową wystawę. Pro
gram przewiduje mszę św. w kościele farnym,
otwarcie wystawy w gmachu muzeum miejskie
go, odczyt, przemówienia itd.

O odzież dla ubogich prosi Stów. Pań Miło
sierdzia św. Wincentego a Paulo przy Farze.
Biuro mieści się przy ul. Sienkiewicza 10 i jest
czynne we wtorki, czwartki i piątki od godz. 9
do 11. Wystarczy również, jeżeli ofiarodawca
wskaże swój adres; wysyła się wtedy posłańca.

Pięściarskie mistrzostwa miasta.

Tegoroczne mistrzostwa zgromadziły nikłą
ilość zawodników, u nas dotychczas niespotyka
ną. Mimo tego, że Olympja nie startowała, win
no się znaleźć większe grono pięściarzy... Jest
to przestroga dla miejscowego Okr. Zw. Bokser
skiego, że trzeba raz skończyć z dotychczaso
wą gnuśnością i zabrać się do prący propagan
dowej, ponieważ w przyszłym roku spodziewać
się możemy tylko finałów i to może nie w wszy
stkich wagach. Przez ty!e lat nie zdążyliśmy

,,odkryć11 żadnego lepszego talentu, poza Koz
łowskim, który rozpoczął swą karjerę w Soko
le I, spotykamy zawsze te same nazwis’ka...

W półfinałach spotkali się w muszej wadze
Leliwa (GKS) z Szmandem (Sokół I). Szmand

prowadzi przez trzy rundy, dopiero w ostatnich
10 sekundach otrzymuje faul w nerki i poddaje
się zamiast reklamować. W tej samej wadze

zwycięża przez k. o. Wiecki (GKS) w IL star
ciu Lindenjana (Sokół I) . W lekkiej Bies Br.

(Sokół I) przegrywa na punkty do Stoszka

(GKS), a Witkowski (GKS) wypunktował nie
znacznie Biesa Maks. (Sokół I), który znajduje
się już w dobrej formie. Finały przedstawiały
poza walką Kozłowski-Dudziak słaby obraz

poziomu pięściarskiego, przyczem różnica mię
dzy zwycięzcą a zwyciężonym wynosiła dwie

klasy. W papierowej zwycięzcą w I rundzie
Czortek (GKS) swego kolegę klubowego Ma
jewskiego przez k. o. Musza przynosi zwycię
stwo. Wicckiemu (GKS) przez techniczny no
kaut nad Leliwą (GKS) w I. starciu. W kogu
ciej Krzemiński (GKS) zmusza Karwowskiego
(GKS) w I rundzie do poddania się. Piórkowa

przynosi zwycięstwo Dudziakowi (GKS) na

pun’kty z Kozłowskim (GKS). Obaj pokazali naj
piękniejszą walkę dnia, prowadzoną ambitnie z

największą zaciętością. W lekkiej wypunktował
Witkowski Stoszka (obaj GKS). W półśredniej
Bies Konrad (Sokół I) zwyciężył przez k. o.

Mellera (GKS) w II rundzie, a w średniej wy
grał Werner (GKS) przez poddanie się w I. run
dzie Wrosza (Sokół I). Półciężka Jaranowski

(Sokół I) zwycięża Kamińskiego (GKS) przez
techniczny nokaut w I. rundzie. Sędziował w

ringu bardzo dobrze p. Koprowski. Publiczno
ści stosunkowo mało.

JFfościerzuna.
Z tow. ,,Sokół11. Solidarność i ruchliwość

miejscowego ,,Sokoła11 przyczyniła się do wiel
kiego rozwoju towarzystwa. Kierownicy i kie
rowniczki poszczególnych sekcyj spełniają po
wierzone sobie funkcje z prawdziwym zapałem
i energją. W zlocie dzielnicowym w Gdyąi bra
ło udział około 110 członków, w tem 40 sokolic.

Wycieczki w okolicy cieszą się również zawsze

wie!kiem powodzeniem. W ub. tygodniu urzą
dziła sekcja kolarska wieczorek i wyścigi na tra
sie 20 km., które przebył jako pierwszy M. Na-
kielski w 30 min., II. miejsce zajął Anzlik, III.

Morglin. Sokół żeński obradował ostatnio w

,,Bazarze11 celem urządzenia wieczornicy z

przedstawieniem, a wszystkie te dążenia mają
jeden szlachetny cel: mianowicie zdobycie pie
niędzy na ukończenie własnej sokolni, której
budowę rozpoczęto w tym roku na terenie ofia
rowanym Sokołowi przez magistrat. Ukończo
no już fundamenty i za’kupiono oraz zwieziono

potrzebny materjał budowlany za własne fun
dusze. Do zupełnego ukończenia sokolni po
trzeba jednakże jeszcze kilku tysięcy złotych.

które towarzystwo przy intensywnem dążenitt 4

do zrealizowania swego planu, jakie obecnie

wykazuje, niewątpliwie zdobędzie. Ze swej stro
ny życzymy Sokołowi powodzenia.

Z ruchu budowlanego. Mimo ciężkich czaj
sów ruch budowlany ożywił się w mieście na-

szem nadzwyczajnie. W tym roku wystawiono
-tu 10 domów mieszkalnych, w tej liczbie 3

drewniane, których budowa przedstawia się
mniej kosztownie. Magistrat miasta Kościerzy
ny, chcąc umożliwić urzędnikom budowę wła
snych domów, odstąpił kilka placów budowla
nych po wyjątkowo niskiej cenie, to też wła
ścicielami wystawionych nowych domów są

przeważnie urzędnicy, którzy je zbudowali kosz
tem własnych oszczędności, co z uznaniem pod
kreślić należy. W roku przyszłym projektowa
na jest budowa trzech dalszych domów.

Nłeadały zjazd strzelecki. Ostatniej niedzieli

odbyli strzelcy naszego powiatu swój zjazd,
który był jednem wie!kiem niepowodzeniem.
Strzelców przybyło z całego powiatu około 40,
w tem wielu strażników granicznych. Na nabo
żeństwo do fary przybyli strzelcy dopiero po
kazaniu. Zawody odbyły się na nowem boisku.

Toruń.
Nocny dyżur apteczny pełni od czwartku

do 19. bm. Apteka Pod Lwem.
EPERTUAR KIN.

Lux — ,,Afera pułkownika Redlą".
Mars - ,,Afera mężatki".
Pałace — ,,Mężowie i żony" i ,,Pocałunek

wiosny".

Światowid — ,,Kobiety bez przyszłości".
Corso —

, Szary dom".
TEATR TORUŃSKI.

W środę, 19. bm. o godz. 17 przedstawienie

dla młodzieży szkolnej ,,Gwałtu co się dzieje"
Fredry. Ceny najniższe od 30 gr do 1,30 zł.

Wieczorem o godz. 8 ,,Gwałtu co się dzieje".
Leg. zniżkowe 33 proc.

W czwartek, dnia 20 bm. teatr nieczynny.
Z urzędu stanu cywilnego. W czasie od 9

do 15 bm. urodziło się 12 chłopców, 11 dziew
cząt w tem nieślubnych 1 chłopiec i 2 dziew
czynki. Zmarło 4 mężczyzn, 5 kobiet i 9 dzieci.

Przyrost naturalny wynosił zatem 5 osób. Ślu
bów zawarto 10.

Samobójstwo, W niedzielę w nocy około

godziny 1 rozległy się na ulicy Łaziennej przy
Placu św. Jana strzały rewolwerowe. Przecho
dnie znaleźli na bruku samobójcę kanoniera

Michalewskiego z 1 bat. dyw. pom, art. w Ru-
daku. Oddał on do siebie strzał w okolicę ne
rek. Nieprzytomnego odwieziono karetką po
gotowia do szpitala wojskowego, gdzie po u-

dzieionej mu pierwszej pomocy lekarskiej w

poniedziałek w godzinach rannych wyzionął du
cha. Jak dotąd stwierdzono, przyczyną zama
chu były sprawy miłosne, ale może odegrały tu

rolę i inne momenty
Zamach samobójczy, Dn:a 18. bm. usiłował

na ulicy Bydgoskiej popełnić samobójstwo
przez napicie się fesencji octowej Polanowski
Franciszek, żonaty, cukiernik, zam. w Brodnicy,’
którego karetką pogotowia odstawiono do

szpitala miejskiego. Powodu uśiłowąnego sa
mobójstwa nie ustalono.

CfiojiBfce.
Z życia Chrześcijańskiej Demokracji, W lo

kalu p. Sejdy odbyło się zebranie Koła Ch.
Dem. przy licznym udziale członków i gości,
któremu przewodniczył radca R. Stamm.
Uchwalono powierzyć nadal urząd sekretarza p.
J. Rydzkowskiemu. Skarbnikiem wybrany zo
stał p. Osowski. Na ogólne życzenie Ch. U . R.

urządzi kilka wieczorków oświatowych, które

w zeszłym sezonie znalazły wdzięczne uznanie
robotników jak i innych obyw’ateli. Prezes
Ch. Z. Z. p, Przytarski podał zebranym do wia
domości, iż Ch. Z. Z. zakupiło sztandar, który
będzie zewnętrzną reprezentacją Stowarzy
szenia.

Akademja. Miejscowe S. M. P. żeńskie
I urządziło ubiegłej niedzieli wspaniałą akademję
’ ku czci św. Teresy. Na program złożyły się

jkład p. prof. B:eszka oraz śpiew, koncert
i fragmenty sceniczne.

Sczenf.
Bójka w pociągu. W pociągu osobowym,

zdążającym z Gdańska do Bydgoszczy, w prze
dziale 4 kl. wynik!a podczas gry w karty po
między handlarzami masła kłótnia, która za
kończyła się pobiciem Hermana G. z Gdańska.

Bójkę zlikwidowali inni pasażerowie.
Ujęcie złodziejów kolejowych, Policja śled

cza zorganizowała zasadzkę na złodziejów ko
lejowych, okradających w pobliżu stacji Nar-

kowy przejeżdżające pociągi węglowe. Wywia
dowcy przytrzymali na gorącym uczynku niej.
Konrada Szlazę i Maksymiljana Trepczyka,
zam. w Czarlinie. Zauważywszy zasadzkę po
rzucili oni skradziony węgiel (przeszło 10 kwin
tali) i zaczęli uciekać, lecz zostali schwytani.

(Trzemeszno,
Niesmaczna demonstracja. Jednej z ostat

nich nocy odbyła się na pl. Kosmowskiego pod
alumnatem zaaranżowana przez kilku osobni
ków demonstracja, której ostrze siderowane by
ło przeciwko ks. wik. C. Lorkiewiczowi. Pod
łożem tej demonstracji jest sprawa wywiezie
nia do Gniezna archiwum katedralnego, przy-
czem winę przypisuje się ks. wik. Lorkiewiczo
wi dlatego, że pod nieobecność ks. proboszcza
wydał klucze od archiwum. Wobec takiego sta
nu rzeczy zamierza ks. wik. Lorkiewicz para
f(ę trzemeszeńską w najbliższym czasie opu
ścić.

Uroczysty ingres nowego proboszcza do ka
tedry. W ub. wtorek odbył się w Trzemesznie

uroczysty ingres ks. Józefa Sarniewicza z Ma-

rzenina, nowomianowanego proboszcza parafji
trzemeszeńskiej. Na granicy parafji powitał no
wego duszpasterza p. Meissner z Rudek, po
czem na pl, Kosmowskiego wygłosili odpowie
dnie przemówienia burmistrz J. Fengler w imie
niu miasta oraz p. Władysław Kubski w imieniu
dozoru kościelnego. W dalszym ciągu uroczy
stości powitał w imieniu parafji księdza pro
boszcza w katedrze ks. prefekt Gierczyński, po
czem po przemówieniu ks. prób. Sarniewicza

odbyło się uroczyste nabożeństwo do Serca Je
zusowego. W uroczystości wzięły udział wszy
stkie miejscowe towarzystwa i organizacje oraz

liczna rzesza publiczności,
Wieczór Szopenowski. Staraniem dyrekcji

gimnazjum, ciała profesorskiego oraz chóru ka
tedralnego odbył się w ub. niedzielę uroczysty
wieczór szopenowski z urozmaiconym progra
mem. W uroczystości wzięło obywatelstwo m

Trzemeszna liczny udział.

Hyogron}iec.
Osobiste, Prof. Kempf. nauczyciel seminar

ium nauczycielskiego w Wągrowcu, otrzymał
nominację na stanowisko inspektora szkolnego
w Chełmnie.

Nowy kierownik rzeźni miejskiej. W miejsce
p. Meyera, który przeszedł na emeryturę, objął
stanowisko kierownika rzeźni miejskiej lekarz
wet. dr. Roman Świetlik z Bydgoszczy.

Nadzwyczajny zjazd delegatów okręgu XX.
Zw. Tow. Powstańców i Wojaków odbył się w

sali p, Wierzejewskiej. Przewodniczył p. Kuja
wa z Poznania. W miejsce ustępującego pre
zesa Kazimierza Bonowskiego wybrano mjr. rez.

aptekarza Koszutskiego, a w miejsce członka

zarządu Widzińskiego wybrano p. Stoióskiego.
Następnie dyskutowano nad wnioskiem delega
tów z Chodzieży, by utworzyć samodzielny o-

kręg Zw. Powstańców i Wojaków w Chodzieży.
Z Koła Śpiewackiego, P. Józef Lapis, zało

życiel Koła Śpiewackiego i jego pierwszy pre
zes przez lat 30, został mianowany prezesem
honorowym. Rada naczelna Zjedn. Związków
Śpiewaczych nadała p. Lapisowi odznakę hono
rową trzeciego stopnia.

Chełmno.
Nowy cennik mięsa, Odbyło się posiedze

nie komisji cennikowej, na którem ustalono na
stępujące ceny: mięso wieprzowe z dokładką
1,60 zł, słonina 1,80 zł, smalec 2,80 zł, kiełbasa
z mięsa mielonego (czosnkowa) 1,20 zł, salce
son 1,80 zł, salceson II gat. 1 zł, mięso wołowe

dokładką 1,10—1,30 zł.

Ważne dla metalowców w Chełmnie. Insty
tut rzemieślniczy przy pomorskiej izbie rzemie
ślniczej organizuje kurs spawania autogeniczne-
go i cięcia metali dia cze!adników-metalowców
w Chełmnie. Wykładać będzie inż. Partyka z

firmy ,,Unia11 w Grudziądzu. Kurs rozpocznie
się w czwartek 20 bm. o godz.N 18 w warszta
tach fabryki p. Hutha w Chełmnie i trwać bę
dzie około 14 dni. Zgłoszenia kandydatów

przyjmują starsi cechu kowalskiego i ślusar
skiego.

Groźny pożar pod Chełmnem
Chełmno, 18. 10. W ub. sobotę w godzinach

wieczornych zaalarmowała mieszkańców miasta
i okolicy wielka łuna ze strony pobliskiego
Osnowa, gdzie wybuch! pożar w zabudowaniu
rolnika Fryca Zarndta.

Pastwą płomieni padła stodoła, szopa, stóg
z rtiemłóconym zbożem, stóg łubinu i stóg sło
my, łącznej wartości około 12 tysięcy zł.

Ze względu na to, że Zarndt nie był ubez
pieczony, zachodzi możliwość podpalenia z zem
sty. Tutejsza policją prowadzi energiczne do
chodzenia.

Praca, życie i rozwój L. 0. P. P.
w Chełmnie i powiecie.

Chełmno. W gmachu starostwa odbyło się
pod, przewodnictwem dr. Frankiewicza walne
zebranie powiatowe L. O. P. P . Sekretarz Paw
łowski złożył sprawozdanie z Tygodnia L. O . P .

P., który przyniósł 976,23 zł czystego zysku.

Na wyróżnienie zasługuje koło w Unisławiu,
które odstawiło do kasy największą kwotę.

W skład zarządu powiatowego po uzupełnie
niu weszli: prezes p. starosta Biały, wiceprezes
p. dr. Frankiew’icz, sekretarz p. Robiński, zasf.
sekretarza p. inż, Dziedziul, skarbnik p. dyr.
Moszyński; jako członkowie zarządu pp. Hądź-
Iik, płk. dypł. Koc, płk. Kunc, prof. Chojnicki,
Szultis, insp. szkolny Pawłowski i Majewski.
Komisję rewizyjną tworzą pp. dyr. Jeszke, Pie
karski i Widerkiewicz z Kokocka, jako zastęp
cy pp. Drozdowski z Dubiełna i prof. Siuda. De
legatem do komitetu wojewódzkiego w Toruniu

wybrano p. Hądźlika. Stałymi instruktorami L.

O. P . P . wyznaczeni zostali pp. Pawłowski
i Paetzold.

Następnie zatwierdzono nowozałożone koło
robotnicze w Unisławiu oraz koło uczniowskie
w Korpusie Kadetów nr. 2. Przy omawianiu

kwestji składek stwierdzono, że na wyróżnie
nie i pochwałę zasługują: gimnazjum żeńskie o-

raz koło urzędników pocztowych w Chełmnie,
które dostarczają punktualnie i liczbowo naj
więcej składek. Uchwalono także wyrazić u-

znanie kierownikowi szkoły w Unisławiu Woj-
nowskiemu za ruchliwą pracę w- kole. Posta
nowiono zlikwidować koło w Kokoc’ku z powo
du małej ilości członków i przyłączyć takowe
do Czarża. Sprawę urządzenia kursu farma
ceutycznego przekazano zarządowi.

Na zakończenie przemówił do zebranych sta
rosta powiatowy Biały, apelując do obecnych
o jak najintensywniejszą pracę, nakreślając za
razem program pracy na przyszłość.

Brat zabił brata.
Tragiczny wypadek w powiecie chełmińskim.

Chełmno, 18. 10. W Unisławiu pod Chełm
nem wydarzył sid tragiczny wypadek, który
wstrząsnął do głębi wszystkich mieszkańców

całej okolicy.
Oto ub, soboty wrócił nad ranem ze służby

nocnej połowy majętności Unisław Paweł Le
wandowski. Znużony całonocną służbą, położył
dubeltówkę nierozładowaną na leżance i poło
żył się spać. Nagle ze snu wyrwał go huk strza
łu. Przerażonym oczom jego przedstawiła się
okropna scena: na podłodze wiła się z bólu je
go 10-łetnia córeczka Genowefa, a z zalanej
krwią dziury w brzuchu wychodziły poszarpane
jelita.

Jak się okazało, 8-letni synek jego Roman

ubierając się do szkoły, wziął do ręki strzelbę
i wołając na siostrę: ,,Genia, patrz!" pociągnął
za cyngiel. W tej chwili padł strzał, który u-

godził nieszczęśliwą dziewczynkę w brzuch.

Przewieziona do lecznicy powiatowej w

Chełmnie ofiara wypadku zmarła.

Ojciec tragicznie zmarłej jest asystentem ko-

lejowym, który po 13 latach służby znajduje się
od kilku miesięcy w skrajnej nędzy, będąc za
wieszony w urzędowaniu. W trosce o codzien
ny chleb przyjął posadę polowego, która przy
czyniła się do straty własnego dziecka.

Burmistrz miasta Pucka
sfflwIesxoBBV| w czągraBBośegocBa

Puck, 18. 10. Już nieraz pisano w ,,Dzien
niku Bydgoskim" o ciągłej walce pomiędzy bur
mistrzem m. Pucka Kamskim a przewodniczą
cym rady miejskiej Czesławem Krauzem. Pro
cesom nie było końca, to tez wkońcu wkroczy
ły władze nadzorcze.

W dniu 14 bm. burmistrz Kamski został za
wieszony w czynnościach. W tym samym dniu

odbyło się w Pucku posiedzenie rady miejskiej

w obecności starosty morskiego Henszła,
Na posiedzeniu tem przewodniczący Krauze

zrzekł się swego urzędu, przyczem wybrano na

przewodniczącego p. Belczewskiego, urzędnika
sądowego. Urząd burmistrza powierzył p. sta
rosta, p dr. Zielezińskiemu.

Posiedzenie rady miejskiej miało przebieg
spokojny, wywołało jednak w mieście wielkie
zainteresowanie.
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Bydgoszcz, dnia 19 października 1932 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Piotra z Alkantary.
Jutro: Jana Kantego.
Wschód słońca o godzinie 6.32.
Zachód słońca o godzinie 16.57.

Stan pogody.
Pochmurno i deszcz. Temperatura bez j

zmian (9 stopni).
Najpierw umiarkowane, potem dość silne

i porywiste, na Pomorzu chwilami gwałtowne
wiatry południowe i południowo-zachodnie.

--iStan

ł dzisiejszy
’

o godz, 10

Staa

wczorajszy

DYŻURY APTEK

od17.X.do23.X.1932r.
1) Apteka Centralna.
2) Apteka pod Lwem (Okolę).

— MUZEUM MIEJSKIE przy Starym
Rynku otwarte codziennie od godz. 10 do 16, j
w niedziele i święta od 11 do 14-ej.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś i dni następnych na afiszu pogo

dna krotochwila K. Zalewskiego ,,OJ MęŻ-
CZYŹNI- MĘŻCZYŹNI", na której publicz
ność oklaskuje przy otwartej kurtynie ka
pitalną kreację dyr. Stomy w roli Kretoń-
skiego.

INAUGURACYJNA PREMJERĄ
DZIAŁU MUZYCZNEGO.

Już za kilka dni Teatr Miejski zaprę-1
zentuje najnowszą komedję muzyczną (o
peretkę współcześn;i) z muzyką V. Elłis’a |
i R. Meyrsla w przekładzie polskim Marja- I
na Hemara p. t. ,,JIM I JILL", która przez
3 miesiące z rzędu w Teatrze Polskim ba
wiła publiczność warszawską. Role tytu- j
łowe odtworzą nowo zaangażowani arty
ści pp.: Marja Korabianka, ulubienica |
Lwowa i Katowic oraz p. Edmund Zayen- j
da, amant operetki lwowskiej. Balet re
prezentuje poważna firma w świecie arty
stycznym pp. Marja Martówna i Józef Cie
sielski, baletmistrz opery lwowskiej, poz- j
nańskiej i katowickiej. Reżyserja spoczy
wa w doświadczonej dłoni p. A. Olędzkie
go.

— 5 zł składa pani Alina Prus?Krzemińska
Solec Kuj. na pomnik Serca Jezus, przy placu
Poznańskim jako podziękowanie Najsłodszemu
Sercu Pana Jezusa i Matce Najświętszej za

odebrane łaski.

Kochany Dzienniku!

Do dyrektora Stomy przychodzi młoda
kandydatka na primadonnę, i zaśpiewaw
szy mu jakąś arję, pyta:

— I cóż, dyrektorze, czy mogę z moim
głosem pójść do opery?

— Owszem, owszem — odpowiada Sto-
ma — jeśli pani tylko ma bilet.

Zgłosił sie i mały Wojtuś!
Nr. 48.

Wojtuś Krzyżaniak, 3 lata, Bydgoszcz.

Dolarów nie żądamy
Na abonament ,,Dziennika Bydgoskiego"

wpłaca się 3 Złote polskie z groszami.

Wszyscy listowi i urzędy pocztowe są upoważnieni
do przyjmowania przedpłaty w czasie od 15 do 25-gO
każdego miesiąca.

Koncert-recilal Hiedzielshiego

Sokół żeński.

Dziś, środa ćwiczenia młodzieży oddzia
łu II od godz. 5-ej. oddział I ćwiczy od
godziny 6-ej w szkole wydziałowej, ul. Ko
narskiego.

Pierwsza lekcja ping-pong dziś od godz.
6.30 dla senjorek, dla drużyny od godziny
7.45 w sekretariacie. Punkutualne przyby
cie jest konieczne.

W czwartek śpiew młodzieży o godz. 6.30
w sekretariacie.

Przy astmie, chorobach serca, cierpie
niach piersiowyęh i płucnych, zołzach, raehi-
tyzmie, powiększeniu gruczołu tarczyko-
watego i wolach, naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa stanowi istotny środek
regulujący funkcje przewodu pokarmowego.

— ,,Miłość 1 łzy Chopina". P. Józef Kitkow
ski. właściciel ,,Kristalu", oddaje bezinteresow
nie swoje kino Bydgoskiemu Komitetowi Dn

Chopinowskich na sześciokrotne wyświetleni(
filmu ,,Miłość i łzy Chopina". Wyświetlani:
odbędą się w dniach 21, 22 i 23 październik:
od 10 do 12 dla młodzieży szkolnej i od 16,3(
do 18,30 dla dorosłych. Przed rozpoczęcien
każdego widowiska orkiestra 61 p, p, pod dy.
rekcją por. Kuczery odegra odpowiedni utwór
Podczas wyświetlania grać będzie w dniu 21

bm,, prof. Edmund Rósler, a w dniach 22 i 2ć
bm. inny wybitny pianista. Dotychczas Byd
goszcz stoi w całym kraju na pierwszem miej
scu w propagandzie dni chopinows!kich. Wszyst-
kim, oddającym tak chętnie i bezinteresownie

swą pracę dla uczczenia pamięci genjalnego
naszego Rodaka, składa Bydgoski Komitet bar
dzo gorące podziękowanie. Publiczności byd
goskiej nie potrzeba dalszej podniety, gdyż oka
zała piękny żywiołowy niemal zapał ku uczcze
niu nieśmiertelnej sławy naszego mistrza.

Organizacja Przysposobienia Wojskowego
Kobiet rozpoczyna dnia 25. bm. o godz. 5 kurs

kroju i szycia oraz robót ręcznych. Zapisy
przyjmuje sekretarjat we wtorki i piątki od go
dziny 5 do 7 ul. Jagiellońska 15 sala 63.

Spokojny miesiąc. W miesiącu wrześniu

przyjechało do Bydgoszczy 253 cudzoziemców,
wyjechało — 265. Według przynależności pań
stwowej najwięcej przyjechało Niemców, bo
208. Amerykanów 11, Czechów 8 itd. Nawet
dwóch Chińczyków i jeden Turek.

Kradzieże i włamania.
Pani Wanda Langowska, zamieszka

ła przy ulicy Jackowskiego 23 zgłosiła
kradzież z włamaniem do jej piwnicy za

pomocą oderwania kłódki. Sprawca
skradł trzy centnary węgla.

Bernard Syrocki, zamieszkały przy
ul. Gdańskiej 68 zgłosił kradzież torebki

damskiej i kilku par pończoch z pewne
go lokalu przy ulicy Gdańskiej.

Dawno już bywalcy naszych koncertów nie
mieli okazji oglądania takiej liczby publiczno
ści; aula gimn. Kopernika okazała się poprostu
za ciasną dla pomieszczenia tłumnie napływa
jących gości.

Na niebywałe to powodzenie wpłynął z

pewnością także i cel koncertu (czysty dochód

przeznaczył p. Niedzielski na budowę kościoła
św. Wincentego a Paulo), głównym jednak ma
gnesem była bezwzględnie osoba koncertanta,
ciesząca się w naszem mieście dużą i zasłu
żoną sympatją.

I tym razem nie zawiódł Niedzielski oczeki
wania publiczności lecz przeciwnie, dał jej
wszystko, na co go, jako artystę stać było,
a to ,,wszystko" zadowoliło z pewnością naj
bardziej nawet wybrednego słuchacza.

Niedzielski jest artystą o zdrowym muzycz
nym instynkcie, jest wirtuozem, który technikę
pianistyczną opanował już do tego stopnia do
skonałości, że w ogólnym obrazie odtwarzane
go dzieła staje się ona czynnikiem wtórnym,
służącym jedynie jako środek do osiągnięcia
muzycznego wyrazu. Jako specjalną zaletę
jego gry podkreślić należy świetną pedalizację,
dzięki której najdrobniejsze nawet szczegóły
techniczne występują z precyzyjną wyrazisto
ścią. Precyzja i wyrazistość zdaje się być wo.

góle dominującą cechą jego gry. Świadczy
ona o. sumiennej i poważnej pracy przygoto
wawczej, jak również o rozległej skali odtwór
czych możliwości jego talentu.

Jeżeli chodzi o wykonanie poszczególnych
punktów programu, to w ogólnej ocenie pier
wszeństwo należy się bezsprzecznie minjaturom
fortep. Arabeska. Schumanna, drobne kompo
zycje Albeniza i de palla, znalazły w Niedziel
skim świetnego odtwórcę i były dowodem, że

ten rodzaj muzyki najbardziej odpowiada jego
artystycznej indywidualności.

W formach większych, choć były one nale
życie opracowane do najdrobniejszego szczegó
łu, odczuwało się niekiedy chwilowe załamanie

Ulotki na Dzień Katolicki.
Tegoroczny Dzień Katolicki ma nam

uprzytomnić niebezpieczeństwo zalewa
ją,cego nas bezwstydu i pornografji.
Doskonałym środkiem propagandy po
wyższego hasła wśród szerokich mas -

jest wydana przez Generalny Komitet
Dnia Katolickiego ulotka: ,,Idzie wielka

powódź".
Nabywać ją można w biurze General

nego Komitetu Dnia Katolickiego, któ
ry mieści się w archidiecezjalnym in
stytucie Akcji Katolickiej w Poznaniu,
Plac Nowomiejski la. Cena za 100 sztuk
1.50 zł.

Małe bobo w szeregach zapaśników
Nr. 49.

Re!cio Kędziorski, ,,pół roczku" (tak
pisała mama) z Bydgoszczy.

się ogólnej struktury interpretatorskiej, co dla

jednolitości wykonanej kompozycji nie mogło
pozostać bez ujemnego wpływu (Scherzo i Po
lonez Chopina). Był to może najmniej jasny
punkt wieczoru, który jednak łatwo zniknął
w ogólnym blasku całego koncertu.

Publiczność przyjmowała artystę entuzja
stycznie zmuszając go do licznych ,,bisów".

Koncert Niedzielskiego przyczynił się w du
żej mierze do kształcenia smaku estetycznego
naszej publiczności, a tem samem spełnił w

zupełności swoje artystyczne zadanie.

Zastępca.

— Koło Rodzicielskie przy szkole

pow. im. H. Dąbrowskiego. Roczne
Walne Zebranie odbędzie się w nie
dzielę, dnia 23 bm., o godz. 12 w auli

wymienionej szkoły. Wszystkich człon
ków i sympatyków zaprasza Zarząd.

- Bójka. W związku z naszą no
tatką o bójce przy ul. Fordońskiej,
która miała miejsce w poniedziałek ra
no, podajemy, iż kowal p. Rożek dot
kliwie został pobity przez synów sąsia
da Nowaków.

- Znaleziono na u,. Kącik klucze.

Poszkodowany może się zgłosić po od
biór w redakcji pisma naszego przy
ul. Poznańskiej w godzinach 11-12 i

5—6-tej.

Kradzieże i włamania bez końca

Nieznani złodzieje włamali się do
składu kolonjalnego Ireny Kucharskiej
zam. przy ul. Podgórnej 23. Skradzio
no większą ilość kawy, herbaty i cze
kolady, ogólnej wartości 240 zł.

Do mieszkania kupca Marjana Ka
!ry iisk i ego przy ul. Jagiellońskiej wła
mali się złodzieje i skradli garderoby
i bielizny na ogólną sumę 500. zł.

Stefanowi Franciszkowskiemu, zam.

przy ul. Widok nr. l, skradli nieznani

sprawcy płaszcz jesienny wartości
50 złotych.
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Zastrzelony przez bandytę.
Okropna zbrodnia w powiecie szubińskim.

Szubin, 18. 10. I
W małej i spokojnej wiosce Szaradowo

pod Szubinem rozegrała się w nocy z 7 na |
8 bm. straszna tragedja, w której zginął
z ręki bandyty gospodarz 100-morgowcgo
gospodarstwa rolnego 60-letni ś. p . Jan
Sempolowicz, ojciec ośmiorga dzieci.

Zajście miało przebieg następujący:
We wtorek nad ranem wracał z gościny

u swego kolegi w łllizewie, nauczyciel ze

Słonaw Stachowiak, którego droga prowa
dziła przez Szaradowo. Kiedy znajdował
się o jakieś 80 kroków od zabudowania
swego wuja ś, p. Sempołowicza, nagle zau
ważył stojącego przy drodze jakiegoś nie
znanego mu draba, obok którego leżały w

przydrożnym rowie 3 rowery. Zaintrygo
wany tem, zapytał nieznanego, co on o tej
porze tu porabia, na co ów drab mu groźnym
tonem odpowiedział, że o ile mu zdrowie jest
miłe, to nie’ch czemprędzej idzie dalej. Sta
chowiak przeczuwając, że to jakiś bandyta
stojący na czatach, udał się natychmiast
do zabudowań swego wuja i obudziwszy
całą rodzinę, zawiadomił ich, że w pobli
żu są złodzieje przy robocie. Ś, p. Sempo-
łowicz nie namyślając się długo, cłiwycił
fuzję i wraz z synem i p. Stachowiakiem
wyszedł z domu, chcąc wylegitymować o-

wego draba. Gdy wyszli wszyscy troje z

domu, zauważyli, że bandyta ten idzie im
naprzeciw, zasłaniając się przydrożnemi
drzewami.

,,Ręce do góry!" — woła młody Sempo-
łowicz, lecz w odpowiedzi słychać suchy
trzask jakby od spustu rewolweru raz,
drugi i trzeci. Widocznie rewolwer się
zaciął.

Wtedy wystrzelił młody S. na postra.ch,
wzywając bandytę do zbliżenia się z pod-
niesionemi rękami, lecz opryszek, zbliżając
się, w dalszym ciągu kieruje swój rewol
wer w młodego S. Usiłuje daremnie wy
strzelić, co widząc S,, podskoczył ku nie
mu i kilku uderzeniami kolbą rewolweru
powala na ziemię, ubezwładniając go
wspólnie z ojcem i kuzynem Stachowia
kiem.

Teraz nagle zauważono, że zbliża się
dalszych dwóch drabów, idących jeden za

drugim.
,,Stój, bo strzelę!" woła młody S., na co

pierwszy z drabów odpowiada: ,,co pan so
bie myśli, na drodze nie wolno strzelać!"
i zbliża się coraz bardziej, tak, że można

już u niego zauważyć rewolwer w ręku.
Starszy Sempolowicz na nieszczęście o-

puścił chroniące go grube drzewo i chcąc
widocznie bandytę ominąć, postąpił ,jakieś
10 kroków w bok a p. Stachowiak skoczył
do pobliskiego sąsiada o pomoc. Młody

S., widząc niebezpieczeństwo, w jakiem
się ojciec znajduje, a nie mając już naboi
w rewolwerze woła:

,,STRZELAJCIE OJCIEC, BO ON WAS
ZASTRZELI!"

lecz starszy S, niechce widocznie przele
wać krwi, poczyna się cofać w bok. Tym
czasem bandyta podchodzi bliżej i kieruje
swoją broń przeciwko niemu. Celnym
strzałem w pierś kładzie on go

TRUPEM NA MIEJSCU,

poczem kieruje swoją morderczą broń
przeciwko młodemu S. Lecz ten, skoczyw-

szy w rów, ratuje się ucieczką do sąsiada,
których w międzyczasie zaalarmował Sta
chowiak. Bandyci, ostrzeliwując się, do-
padli swych rowerów i

ZBIEGLI NIEROZPOZNANI.
Jak się wykazało, napotkany przez Sta

chowiaka drab stał istotnie na czatach, a

jego dwaj kompani zajęci byli wykrada
niem miodu z uli u sąsiada ś. p. Sempoło-
wicza, gospodarza Nowaka, gdzie napeł
nione wiadra miodu wskutek alarmu kum-

pana pozostawili. Naczynia do miodu
skradli w folwarczku Ameryce pod Zale
siem, przez który widocznie przejeżdżali
na wyprawę.

Policja pracuje niezmordowanie nad
wykryciem owych opryszków i jest nadzie
ja, że za tą ,,słodką" wyprawę w niedłu
gim czasie gorzko odpokutują.

Zarząd na przyszły rok pozostał w tym sa-

mym składzie co dotychczas z małem uzupeł
nieniem i to: Fr. Raczyński prezes, Fr. Smo
liński zast. prezesa, Dopierała sekretarz, pani
Balwińska skarbniczka, pani Jankowa, Kufel,
Kowalski, Klejbor i Dornowski radni.

Komisję rewizyjną tworzą pp.: Liedermann,
Kwiatkowski i Sobkowiak oraz zastępcy pp.:
Dąbrowski Jan i Zgórski.

Referat na temat: ,,Współpraca szkoły z do.
mcm11 wygłosił kierownik szkoły p. Dacbtera.

Zebranie postanowiło zaapelować do tych
rodziców, którzy się mało, a nawet wcale nie

interesują szkołą, aby przychodzili na zebrania
i zapisali się na członków Kola Rodzicielskiego.
Bezrobotni są wolni od składek.

’Oee

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
W piątek, dnia 21 bm. o godz. 19-ej od

będzie się miesięczne zebranie Chrześci
jańskiego Związku Pracowników Miej
skich w lokalu p. Blocha (naprze-ciw są
du okręgowego).

O jak najliczniejszy udział członków w

zebraniu uprasza Zarząd.
-------- ::

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Księdzu L. W artykule pożegnalnym:
cenne informacje Księdza Proboszcza wy
zyskamy.

Nauczycielowi. O sprzeniewierzeniu wię
kszej kwoty pieniędzy (mówią o 2000 zł)
przez sekretarza waszego inspektora szkol
nego, doniesiono nam. Sprawę bada ko
misja.

janu J. Najbogatsi ludzie, o których
adresy Pan zapytuje, też ucierpieli. Mają
tek Rockefellera, który w r. 1929 oceniano:
na miljard dolarów, stopniał do 150 miljo
nów dolaró.w . Przed rokiem 1929 Rocke
feller ojciec i syn rozdali na cele naukowe’
i dobroczynne 575 miljonów dolarów. A-

dres fundacji: Rockefeller Foundation, 26
Broadway, New York (U. S. A.j

Z Rola Rodzicielskiego
przy szkole powszechne] im. św. Trójcy.

Młodzież nasza, to przyszłość Polski. O ile
ona ma wyróść na dobrych obywateli, potrzeba
ją dobrze wychować. Szkoła dziś jest przepeł.
niona nadmiarem uczni. Brak ubikacyj: kryzys
gospodarczy nie pozwala na budowę nowych
szkół. Nauczycielstwo mimo szczerej i inten
sywnej pracy, nie zdoła opanować tej liczby
dz:atwy tak, że ona się wyrywa z pod regoru,
z pod porządku. Zakrada się nieposłuszeństwo.
Potrzeba żalem wspólnego wysiłku, współpracy
rodziców ze szkcłą.

W tym celu zarząd Koła Rodzicielskiego
wraz z Radą Pedagogiczną zwołał rodziców

wszystkich klas szkoły św. Trójcy na nadzwy
czajne walne zebranie, aby wciągnąć w szeregi
Kola Rodzicielskiego wszystkich rodziców do

współpracy, oraz aby zdać sprawozdanie z ca
łorocznej działalności.

Zebranie odbyło się w ub, niedzielę w sali

rysunkowej, które zagaił prezes p. Raczyński,
witając rodziców i grono nauczycielskie. Na
marszałka zebrania uproszono rektora Dachterę
pióro dzierżył p. Bartkowiak, ławnikami byli:
p. Kuflowa i p, Liedermann.

Sprawozdania z działalności Koła Rodziciel
skiego zdali: prezes p. Raczyński przedstawił
ogólny przebieg pracy, sekretarz p. Dopierała
protokularne, skarbniczka p. Balwińska kasowe.

_W imieniu komisji rewizyjnej p. Kufel po
twierdził zgodność ksiąg kasowych. Na jego
wniosek zebranie udzieliło pokwitowanie zarzą
dowi.

Prezes zaznajomił zebranych ze statutem

Koła, który mówi o obowiązkach i prawach
członków.

jMwroofese źałoBłio.

t Aniela lir. Poialicka
W swojem gnieździć rodzinnem Potuli-

cacli pod Nakłem zmarła dnia 17 paździer
nika 1932 r. po krótkich cierpieniach ś. p.
Aniela hrabianka Potu!icka, ostatnia po
kądzieli z rodu Potulickich. Przeżyła bo
gobojnie lat 71, wspaniałomyślnie opieku
jąc się biednymi i przy schyłku swego,
żywota ogromne swe włości zapisując uni
wersytetowi katolickiemu w Lublinie, zaś
pałac przeznaczając dla seminarjum za
granicznego, założonego przez ks. kardy
nała Hlonda, Prymasa Polski.

Ś. p . Aniela była córką Kazimierza hr.

Potulickiego z Potulic (t 1880) i Marji hr.
Zamoyskiej, córki ordynata Konstantego,
którzy byli najmajętniejszymi w Poznań-
skiem obywatelami. Majątek ich za cza
sów niemieckich obliczano na 20 miljonów
marek. Opró’cz dworu w Potulicach wraz

z lasami i tartakiem klucz Potulicki skła
dał się z następujących majątków ziem
skich i folwarków w powiecie bydgoskim:

Bogacili, Gąbrjelin, Goncarzewy, Kaspro-
wo, Kazin, Michalin, Samsieczno, Ślesin I
Teresin.

Zmarła, podobnie jak jej szlachetni ro
dzice, czyniła wiele dobrego w ukryciu-
dbała o swych ludzi i była szczególną do
brodziejką mieszkańców Nakla i Bydgosz
czy.

,,Kochać Ojczyznę — mawiał jej ojciec
-- to znaczy utrzymać majątek w polskim
ręku!" Zasad tych przestrzegała ś. p,.;A
niela aż do końca. Do-czekawszy się zmar
twychwstania Ojczyzny, a pragnąc się u-

strzee przed dziką parcelacją, ziemię odzie
dziczoną po swych wielkich przodkach od
dała jako dobra córa Kościoła, instytu’cjom
katolickim.

Z ś. p. br. Potulicką zeszła do grobu je
dna z najwybitniejszych strażniczek zni
cza narodowego na kresach zachodnich.

Nazwisko Zmarłej przejdzie do historjL
— R.ip.

Koń kopnął weterana armji francuskiej
Bille. Kozłowskiego.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył
się we wtorek przed południem na tar
gowicy miejskiej. Ofiarą padł drogi
nasz gość amerykański, weteran armji
francuskiej, były szef armji polskiej w

Ameryce, pik. Józef Kozłowski.

Pragnąc, nabyć parę koni, udał się
do targowicy miejskiej. W pewnej
chwili harcujący poza plecami puł
kownika koń kopnął go silnie w plecy,
godząc w nasadę kręgosłupa. Pilik.
Kozłowski upadł i stracił przytomność.

Natychmiast zaalarmowane Pogoto
wie Ratunkowe przewiozło rannego do

Lecznicy Miejskiej, gdzie udzielono
rannemu pierwszej pomocy. Stan jego
zdrowia jest poważny. Jednak, jeżeli
nie zajdą komplikacje, życiu jego nie

zagraża niebezpieczeństwo.

P. pułkownikowi Kozłowskiemu skła
damy wyrazy serdecznego współczucia
i życzymy najrychlejszego powrotu do
zdrowia.

Szeregowiec zastrzelił szeregowca.
Straszne nieszczęście podczas zmiany warty w Jachcicach.

Napad bandycki

Jak się dowiadujemy, wydarzył się
straszny wypadek na placu ćwiczeń w

Jachcicach. Wypadek ten pociągnął za

sobą śmierć młodego polskiego rekruta.

Pewien żołnierz 61 pp. kończył wła
śnie swą służbę wartowniczą na placu
ćwiczeń w Jachcicach. Nastąpiła zmiana

warty. W tym celu odkomenderowano
szeregowca Szykołaja z 62 pp.

Gdy ten ostatni przybył na plac ćwi-

czeń, przeprowadzono rozładowanie bro
ni przez kończącego służbę wartownika.

Szeregowcowi wydawało się, że już
ws’zystkie naboje wyjął z karabinu.

Tymczasem — stała się rzecz straszna!..

Piąty nabój bowiem pozostał. Krótko

potem, ,gdy szeregowiec pociągnął za

spust, kula ugodziła w twarz przybyłe
go żołnierza Szykołaja.

Szeregowiec padł martwy na ziemią.

Kuła przebiła mu z lewej strony dolną
i górą szczękę i wyszła powyżej ucha,
powodując natychmiastow’ą śmierć mło
dego rekruta.

Żołnierz, który przez nieuwagę spo
wodow’ał śmierć kolegi, przestraszony
tym, strasznym wypadkiem i z obawy
przed karą zamierzał

upozorować samobójstwo Szykołaja.
W tym celu łuskę wystrzelonego na

boju załadował do karabinu kolegi i

przybyłej na miejsce strasznego wypad
ku żandarmerji wojskowej oświadczył,
iż Szykołaj popełnił samobójstwo. W

wyniku dalszych dochodzeń przyznał
się, iż z nieuwagi zabił szeregowca-
Spraw’cę strasznego nieszczęścia odsta
wiono do sądu wojskowego w Grudzią
dzu.

Tragicznie zmarły szeregowiec Szy
kołaj liczył dopiero łat 21 i pochodził ż
kresów wschodnich. W dniu wczoraj
szym odbył się pogrzeb ofiary nieszczę
śliwego wypadku. Zwłoki jego pochowa
no na cmentarzu prawosławnym przy
ulicy Szubińskiej.

pod Bydgoszczą.
Ofiarą napadu bandyckiego padł pe

wien bezrobotny z Bydgoszczy. Onegdaj o-

koło godziny 6 wiecz. szosą z Inowocławia
w kierunku Bydgoszczy jechał rowerem

niej. 28-letni Edmund Hass, zam. przy uli
cy Leszczyńskiego 22. W pewnej chwili,
z za drzewa wybiegł jakiś osobnik, któ
ry nie mówiąc ani słowa, wymierzy! jadą-
cemu potężny cios tępem narzędziem w

twarz. Napadnięty padł na jezdnię, tracąc
chwilowo przytomność. Bandyta tymcza
sem po’czął krępować swej ofierze ręce.
Wrzynający się w przeguby rąk sznurek,
ocucił Hassa, który rozpaczliwie usiłował
się bronić. W czasie szamotania napad
nięty zdołał zuchwałego bandytę ugryźć
w szyję oraz zadać mu kilka bolesnych
razów rękoma. Śmiały dotąd bandyta, wi
dząc fizyczną przewagę swej ofiary, zanie
chał walki i zbiegi do pobliskiego lasu.

Pokrwawiony cyklista nie miał odwagi
wszczynać pogoni za napastnikiem, przeto
dosiadł roweru i poje’chał do Bydgoszczy,
gdzie natychmiast powiadomił o napadzie
policję. Zarządzony bezzwłocznie pościg
nie dał rezultatu.

Dopiero śledztwo ustali, . czy bandycki
napad miał tło rabunkowe, czy też był to

jeden ze sposobów załatwiania spraw oso
bistych.

Szajka włamywaczy
przed sqdem okręgowym.

Dziewięciu oskarżonych o kradzież, włamanie i paserstwo
Już dawno nie zanotowano tak wielkiej

liczby: dziewięć osób na ławie oskarżo
ny’ch. Wszyscy odpowiadali przed sądem
okręgowym w Bydgoszczy za kradzież,
włamanie oraz paserstwo. Hersztem tej
szajki był 26-letni robotnik Jan Bartosik;
pozatem 43-letni Adam Gajek, 45-letni
szewc Jan Muszyński, małżonkowie Józef
i Józefa Fryzowie wraz z trzema synami:
30-letnim Władysławem, 20-letnim Fran
ciszkiem i 17-letnim Stanisławem, ja.k i 23-
łetnia Marja Andrzejewska. Oskarżeni po
chodzą z powiatu inowrocławskiego i do
puścili się w styczniu br. całego szeregu
ciężkich włamań i kradzieży.

Między innemi włamali się w dn. 24-go
stycznia do gospody Stanisława SiedziA-
skfego w Sucbatówce, skąd zabrali 84 bu
telek wina, likieru, większą ilość wyrobów
tytoniowych i towarów kolonialny-ch, ogól
nej wartości przeszło tysiąca złotych. Rol
nika Ungera, zamieszkałego w tej samej

wsi. okradli z bielizny i garderoby rów
nież wartości około tysiąca złotych. Tak
samo włamali się do gospody Jana Gajew
skiego, skąd również zabrali bogaty łup.
Rejestr to wcale obszerny, jeżeli chodzi o

większe kradzieże. Skradzione przedmio
ty odstawiono do mieszkania małżonków
Fryz, którzy następnie drogą sprzedaży po
zbyli się łupu złodziejskiego.

Oskarżeni częściowo do zarzuconych im
przestępstw się przyznali. Sąd wymierzył
im kary następujące: Bartosik otrzymał
dwa lata więzienia, Muszyński półtora ro
ku więzienia; z rodziny Fryz: oj-ciec Józef
cztery miesiące, mat-ka Józefa jeden mie
siąc a synowie Władysław siedem, Franci
szek sześć miesięcy więzienia, zaś Stani
sław Fryz wobec młodego jego wieku od
stawiony został do domu poprawczego. An
drzejewska otrzymała jeden miesiąc wię
zienia.
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MARYSIEŃKA
Początek o godz 6.45 i 9-tej.
Wszystkie kupony ligowe ważne.

Dziś premjera
podwójnego programu

pod tytułem
Zabójstwo w Hotelu

Dźwiękowe arcydzieło, odsłaniające straszną
karlę z życia na’wyższ. tow. Sian. Ziedn.
z idealnym odtwórcą roli CHAHLE CHANA
genja’n. Wtaf!’itesB’fBlil tMai!K1!
i przemiłą ScaElSę^ KSMcts!TS. (20150

Uzupełnia olśniewający przepychem arcyfiim pt. W rolach główn.

Złota Pantera
Dramat cyrkowy o fascynującej treści. Robert ftrmsłrona

25 lat służby w kolejnictwie

PIOTR JAGŁA,
dyspozytor parowozowni na stacji Bydgoszcz,
obchodził dnia 17 października br. 25-lecie

służby w kolejnictwie.
Jubilat pochodzi z Warlubia w pow. świec

kim. W r. 1907 rozpoczął pracę na kolei w

Bydgoszczy, nie zapierając się swej polskości,
Podczas powstania wielkopolskiego należał do

sprzysiężenia, mającego za zadanie opanowanie
tut. dworca kolejowego i parowozowni.

Komunikaty ,,Rozwoju".
Przestroga dla naiwnych.

Zgłosiła się niedawno w naszym sekretarja
cie pewna kobiecina i z niekłamanem oburze
niem zeznała, co następuje:

Przed paru tygodniami kupiła w żydowskiej
firmie ,,Bijoupop1, (ul. Gdańska 69) zegarek na

rękę, z piśmienną gwarancją, w cenie 23 zł.
Zaraz na drugi dzień stwierdziła, że zegarek

spóźnia się o całą godzinę na dobę, to też za
niosła go żydowskiemu jubilerowi do naprawy.
Po gruntownem wyremontowaniu przestał się
zegarek spóźniać, lecz począł gwałtownie cho
dzić i to o godzinę przeszło za szybko w ciągu
dnia. Trzeba było znowu zanieść go do repe
racji.

Tym razem jednak zegarek wogóle przestał
chodzić ,od czasu do czasu tylko i to po silnem

wstrząśnięciu dawał do zrozumienia właściciel
ce, że jednak posiada sprężynę.

Rozgniewana nabywczyni zegarka wpadła
z hałasem do żyda, żądając zwrotu pieniędzy,
ten jednak ze stoickim spokojem odrzekł: ,,na

zegarek jest monogramu i dla ten powód ja dam
10 zł w towaru".

Nie było innej rady dla naiwnej kobieciny,
jak wziąć za zegarek kilka par tandeciarskich

korali, lub innych fatałaszek i przyjść do ,,Roz
woju" i poskarżyć się sekretarzowi.

PROGRAM W KINACH.

CORSO wyświetla dziś doskonały film

sensacyjny z Harry Peelem p. Ł ,,Płonące
auto" oraz arcywesoły nadprogram. Początek
o godz. 5.

KRISTAL. Dziś i jutro po raz ostatni

,,Moskwa bez maski" czyli żółty paszport. Hu
lanki, bestjalskie nadużywanie władzy przez
sołdactwo przedwojennej Rosji znajdują w tym
dźwiękowcu naturalne odbicie. Gra świetnego
aktora w rolach charakterystycznych Lionela
Barrimore i z pochodzenia arystokratki austriac
kiej Elissy Langi zasługuje na specjalne pod
kreślenie. Nadprogram ,,Paryż w nocy" i ty
godnik z najnowszemi aktualnościami świata.
W piątek wchodzi na ekran ,,Szanghaj - Eks
press".

MARYSIEŃKA. Dziś nowy program, który
zadowoli miłośników niemego i dźwiękowego
filmu. Pierwszy, to rewelacyjne dzieło p. t .

,,Zabójstwo w hotelu", z życia wyższych sfer

Ameryki z Warnerem Olandem w roli Chana.
-Obraz ten budzi dreszcz grozy, podziw i za
chwyt. Jednocześnie idzie dramat cyrkowy pt.
,,Złota pantera", w którym wraz z bohaterami

przeżywa widz wiele wrażeń emocjonujących
scen

Nowości. Dziś i dni następnych ,,Marsz
weselny" i nadprogram.

REWJA. Powtórzenie nowego arcycieka-
wego programu na który się składa piękny film
z życia młodej niedoświadczonej dziewczyny
p. t. ,,Grzech zakazany". Na scenie piękna
rewja wykonana przez Serafinę Talarico, Alek
sandra Aleksego, Zofji Tokarskiej i dyr. Edwar
da Czermańskiego. Początek I. seansu o godz.
6,45, ostatniego 9,10. i

PROGRAM RADJOFONICZNY.
CZWARTEK, 20 PAŹDZIRNIKA.

WARSZAWA.RASZYN, 12,10: Płyty gramo
fonowe. 12,35: ^Koncert szkolny z Filhar
monii Warsz. 15,50: Płyty gramofonowe.
16,00 :,,Co można zrobić z ’kasz?" — od
czyt. 16,15: Lekcja języka francuskiego (kurs
średni). 16,30: Płyty gramofonowe. 16,40:
,,Naprawa ustroju Polski w XVI wieku". Tr.
ze Lwowa. 17,00: Płyty gramofonowe. W

przerwie komunikat Centr. Biura Hydr, dla

żeglugi i rybaków. 17,40: Odczyt aktualny.
18,00: Muzyka taneczna. 19,20: Komunikat

rolniczy przysposobienia rolniczego, 19,30:
Kwadrans literacki p. t. ,,W poszukiwaniu
skarbów". 20,00: Muzyka lekka w wyk.
ork. R. P. pod dyr, Stan. Nawrota. 21,30:
Transmisja słuchowiska z Krakowa p. t .

,,Światło w grobie" Rćnć Berton. 22,15:
Muzyka taneczna.

ZAGRANICA. Sztutgart. 19,30: ,,Wesele Figa
ra" opera Mozarta. Hamburg. 20,00: ,,Obe
ron" opera Webera. Beromuenster. 20,05:
,,Ostatnie dni Iluttena" — poemat muzycz
ny Ernesta Kunza,

Esperanckie audycje w radjo w bież, tygodniu.
18. bm. Brno. 17,50: kurs. Tallin, Tartu.

20,00: informacje. 19. bm. Marseille. 21,15: o li
teraturze esperanckiej. 20. bm. Wiedeń. 16,45:
opowiadania. Brno. 17,50: kurs. Paris, Limo-

ges, Alpes-Grenoble. 18,45: kurs i wykład. Kau-
nas. 21,20: wykład. Valencja. 22,05: opowiada
nia. Wrocław, Gliwice. 22,50: esperanto wśród
robotników. 21, bm. Radio Cote d’Azur 21,15:
kurs. Lisboa. 23,00: informacje. 22 . bm. Huizen.

17,55: iniormacje. Lyon la Doua. 21,10: o alko-
holiźmie. Lisboa. 22,30: kurs. 23. bm. Lille.

10,00: odczyt. Karlskrona. 9,30: wykład.

Tak to bywa, gdy się kupuje ,,tanio11 w ży
dowskich składach!

,,Hufiec Rozwojowców".
Dnia 14 .bm. został założony przy ,,Rozwoju"

bydgoskim ,,Hufiec Rozwojowców" czyli od
dział ,,Rozwoju" dla młodzieży.

Fakt ten zasługuje tembardziej na podkre
ślenie, że jedynie pierwszy Poznań taki hufiec

posiadł, z czego chwalebny wniosek, że Byd
goszcz w walce samoobronnej poczyna do-

równywać Poznaniowi — kto wie, czy nie da

wszystkim miastom przy’kładu, jak się walczy
i zwycięża żydowską armję?

Ogół młodzieży, zwłaszcza zaś młodzież

pracująca w kupiectwie winna się znaleźć w

szeregach świeżo powołanej do życia organi
zacji. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat ,,Roz
woju11, ul. Jagiellońska 13.

Związek Samoobrony Społecznej
,,Rozwój".

Dwa stare rekordy polskie
padaja.

Na tych samych zawodach odbyły się jeszcze
inne konkurencje.

Powiodła się również próba pobicia rekordu
Polski w biegu pań na 800 mtr. zgłoszona przez
Walasiewiczównę. Razem z Walasiewicżówna

biegła Nowacka (AZS) oraz sztafeta: 400 (Man
teuflówna), 200 i 200 mtr. (Gorlofówna i Woy-
narowska). Walasiewicżówna uzyskała w bie
gu tym czas lepszy od rekordu polskiego, a mia
nowicie — 2:24 sek., podczas gdy dawny rekord

wynosił 2:27 sek. Jest to wynik doskonały,
jeśli weźmiemy pod uwagę, że nie jest on spe
cjalnością Polski i że zaledwie przed czterema

dniami przybyła ona do kraju po męczącej po
dróży transatlantyckiej. Zaimponował wspania
ły finisz, jaki zrobiła Walasiewicżówna na

ostatnich stu metrach.

Nowacka skończyła bieg o kilkanaście me
trów ztylu. Oba starty Walasiewiczówny były

wręcz imponujące i w’ywołały entuzjastyczne
oklaski.

Z innych wyni’ków podajemy: 500 mtr. pa
nów — zwyciężył Maszewski (Pol,), ustanawia
jąc nowy rekord Polski (dawny należał do Żu
bra z Warszawianki — 1:08 sek.) w czasie

1:06,8 sek. Drugie miejsce zajął Mi!ler I (AZS)
1:20,2 s,ek , 3. Holfajer (AZS), 4. Skowroński

(Warsz.) .

W skoku wzwyż zwyciężył Plawczyk (AZS)
180 ctm. przed Lokajskim (Warsz.) 170 ctm.

Niemniejszą emocją od powyższego biegu
był start Walasiewiczówny przeciwko sztafe
tom 4X50 mtr. Startowały trzy sztafety: AZS

(bardzo silny skład: Schabióska, Manteuflówna,
Gorlofówna i Woynarowska), Warszawian!ki,
Legji i Sokola Walasiewiczówna minęła Man-

teuflównę (mimo w’yrównania) już na pierw
szych dwudziestu metrach i odtąd stale powięk
szała odległość, dzielącą ją od najlepszej szta
fety AZS. Na metę wpad!a Walasiewiczówna
o 15 metrów przed najlepszą sztafetą, mając
dobry czas 26,4 sek. Drugie miejsce zajął AZS

27,3 sek, 3. Sokół.

KUSOCirtskl po monlerełel u/alCB
zwycięża w biegu na 5 kim. Iso-Hol!a.

Kusociński niepokonany, najlepszy biegacz świata.

Warszawa, 18. 10.

Dzisiejsze zawody zgromadził,y olbrzy
mią ilość publiczności. Około 15 tys. lu
dzi przyglądało się wspaniałemu po,jedyn
kowi najlepszych długodystansowców
świata. Pogoda tym razem była łaskawa
i w zupełności dopisała. Wśród publicz
ności było wiele osób z prowincji, którzy
specjalnie przybyli na tak niezwykłe zapa
sy spo-rtowe. M. in. zauważyliśmy do
wódcę garnizonu bydgoskiego, gen. Thom-
mee, wielkiego miłośnika spo!’tu.

Przez megafon ogłaszają mający wkrót
ce nastąpić start na 5000 metrów.

Na bieżnię wbiegają Kusociński i Iso-
Hollo. witani burzą oklasków.

Kilkadziesiąt metrów biegu dla rozru-

szenia mięśni i przygotowania do startu.
Wreszcie strzał... i poszli...

Prowadzenie obejmuje Kusociński. Tem
po biegu ostre. Pierw’sze okrążenie mi,ja
w 68 sek. Drugie okrążenie... szybkim zry
wem wychodzi przed ,,Kusego" Iso-Hołlo
i prawie że do końca ,jest leaderem biegu.
Mamy możność podziwiać wspaniałą tech
nikę i rutynę Finna. Nagle zrywy, szpur-

ty i wszelkie tricki długodystansowców i-
nic,ju,je Iso-Hollo. aby tylko móc oderwać
się od Kusocińskiego. Lecz Kusociński wie
jakiego ma przeciwnika, nie lekceważy go
i stale idzie zanim. Drugie okrążenie —

69 sek. Trzecie — 69 sek., czwarte — 70,
piąte — 72, szóste — 72, siódme — 71 sek.
W ósmem okrążeniu na czoło wychodzi
,,Kusy". Czas — 73 sek. Dziewiąte i dzie
siąte okrążenie bez zmian. Czasy; po 75
sek. Zaczyna się okrążenie jedenaste.
Iso-Hcllo rozpoczyna walkę o prowadzenie,
Kusociński ustępuje. Ostatnie okrążenie...
jeszcze 400 metrów. ,,Kusy" chce wyjść....
Iso-Holio wzmacnia tempo. Nie ustępu
je. Jeszcze 200 mtr. Iso-llollo wciąż pro
wadzi. Kusociński wyrównuje. Lecz na
stępuje wiraż i Kusociński musi słnowu
ustąpić. Jeszcze 100 mterów. Zwątpiliśmy
w zwycięstwo. Publiczność krzyczy jak o-

szalała, wszyscy stają na ławkach... ,,Ku
sy" musi zwyciężyć! Idą w piorunującym
finiszu. Dopiero na 40 mtr. od mety ”,,Ku
sy" powoli wysuwa się naprzód. Walka o

centymetry. Jeszcze chwila i... Kusociński
przerywa taśmę jako zwycięzca. Czas 14
min. 41.8 sek. jest nowym rekordem pol
skim. Czas Iso-Iłolli 14 min. 42.2 Róż
nica najwyżej 1 mtr. Widzieliśmy piękną
i emocjonującą walkę.

a aA
Dodać tu musimy, że na ostatnich za

wodach Francja — Finlandja rywal ,,Kuse
go" Lehtinen uzyskał na tym samym dy
stansie czas 14:46,8, bijąc również iso-Hol-

lę o 2 metry.

Aresztowanie poszukiwanego
oszusta.

Lublin, 18. 10. (PAT). Donoszą z

Chełma, że policją aresztowała tam nie
bezpiecznego oszusta Franciszka Bo-

brzeckiego z Krakowa. Bobrzecki już
od dłuższego czasu jeździł za okresowy
mi biletami kolejowymi na fałszywe
książeczki PKO. pobrał różno kwoty, w

różnych miejscowościach. Przy are
sztowanym znaleziono rewolwer i a-

municję. Bobrzecki osadzony został w

więzieniu.

Medal Goethego dia Herriota-

Paryż, 18. 10. (PAT). Z polecenia
prezydenta Hindenburga ambasador
niemiecki w Paryżu von Hoesch wrę-

ęzy jutro premjerowi francuskiemu
Herriotowi medal z okazji stulecia
śmierci Goethego. Od 1914 r. zdarza się
poraź pierwszy, że rząd Rzeszy oficjal
nie przyznaje francuskiemu mężowi
stanu odznaczenie.

Największa szkoła powszechna
w Polsce.

W Tarnowskich Górach nastąpi w

dniu 31 bm. uroczyste poświęcenie i od
danie do użytku publicznego gmachtt
nowozbudowanej szkoły powszechnej,
największej w Polsce. Gmach szkolny
zawiera 30 sal wykładowych . oraz szd-

reg najnowszych urządzeń szkolnych!
Wybudowany został przez miasto przy
pomocy subsydjów Śląskiego Urzędu
Wojewódzkiego.

— Wielką zabawę jesienną urządza
w sobotę, 22 bm. Chrześcijański Zwią
zek Pracowników Miejskich w salach

,,Strzelnicy" przy ul. Toruńskiej 30.
Do tańca przygrywać będzie pierwszo
rzędny zespół jazzbandowy.

Ceny podawane Izbie Przemysłowo
Handlowe] w Bydgoszczy.
Bydgoszcz dnia 18. 10. 1932 roku.

Cena za 100 kg. ......................

-od zł—do zł
Pszenica......................................... 23,50—24,25
Zyto............................................... 1452,-14,50
Jęczmień przemiałowy................ 13,50—14,50
Jęczmień browarny........................16,50—17,50
Groch jadalny polny.................. 0,00— 0,00
Groch Viktorja............................. 21,00—24,00
Owies................................................... 13,50-14,00
Otręby pszenne - - ..........................9,00-10,50
Otręby żytnie.................................8,50— 9,00

Tendencja spokojna.
Bank Polski płacił w dniu 19 bm. za:

dolary amerykańskie 8,87—8,89
funty szterlińgów 30,45
franki szwajcarskie 171,52
franki francuskie 34,87
marki niemieckie 210,—

guldeny gdańskie 173,02
liry włoskie 45,35
floreny holenderskie 357,35

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 18. 10. 1932 roku.

Bydło:
Wołys
pełnomięsiste wytuczone nie-

oprzęgane........................................ 62— 66
Mięsist’e tuczone młodsze do

lat 3........................................ ... . . 52- 56
Mięsiste tuczone starsze.................. 44— 50
Miernie odżywione ......................... 36— 42

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ,............... 54— 56
Tuczone mięsiste ..........................48— 52
Nietuczone, dobrze odżywio

ne starsze........................................42— 46
Miernie odżywione............................. 36— 40
Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ...............60— 68
Tuczone mięsiste ............................. 48— 54
Nietuczone, dobrze odżywione - - - 30— 38
Miernie odżywione..................... ...

- 24— 28
Jałowice:

Wytuczone pełnomięsiste................. 62— 68
Tuczone mięsiste............................54— 60
Nietuczone, dobrze odżywione -

. 46— 52
Miernie odżywione............................. 36— 42
Młodzież:
Dobrze odżywione............................. 36— 42
Miernie odżywione............................. 30— 34

Cielęta:
b) najprzedniej. cielęta tuczne - - 84- 96
Tuczone cielęta . 76-80
Dobrze odżywione............................. 64— 70
Miernie odżywione.............................50— 58

Owce:

Wytuczone pełnomięsiste jagnięta
i młodsze skop,y............................. 60— 70

Tuczone starsze skopy i maciorki - 00 - 46
Dobrze odżywione............................. 00— 00

Świnie:
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej

wagi-- .................. ..................... 106-108
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej

wagi ... 7. .............. .......... .............. 100-104

c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej
wagi......................................................90 - 96

d) mięsiste świnie ponad 80 kg. - - 76— 86
e) maciory i późne kastraty - - - 86- 96

Świnie bekonowe......................... 00— 00

Przebieg targu spokojny.

NA LEKCJI HISTORJI.
Nauczyciel opowiada o Nelsonie:
— Słuchajcie dzieci, admirał Nelson w

bitwie pod Trafąlgarern, mimo, że nie miał
jednej nogi, nie zszedł ani na chwilę z po
kładu i w ostatniej chwili, kiedy już zwy
cięstwo było pewne, zginął chwalebnie, tra
fiony w glowe francuską kulą.

W ostatniej ławce wstaje mały Moszek
i podnosi dwa palce:

— Czy mogę się o coś zapytać pana pro
fesora?

— Słucham.
- Jak on nie miał ,jednej nogi, to mógł

t: i n nr?nnin’ź uwnl n i Z z-ł/I ,i-nicbn
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Wierszowana mądrość.
WIATRAK I WYBORY,

Zawsze wiem, jaki wynik wiatrak da mi:
Ziarno osadzi, a plewę przez szpurnie;
(Gdybyć tak byio i w wyborczej urnie,
Toby wybory były wyborami!)

WIĘZIENIE I KOŚCIÓŁ.
Kontrasty zupełne:
Kościół zawsze otwarty i przeważnie pusty,
Więzienie jest zamknięte zawsze na trzy

Fspusty
I zawsze jest pełne.

CODZIEN.

Codzień jakiś festyn nowy,
Codzień bramy się wyzłaca,
Codzień szumne, górne mowy,
Lecz odłogiem leży — pra,ca.

NAJPIERW UMRZEĆ TRZEBA!

Pókiś żył, to słów orężem
Walił w ciebie lada smród,
Będziesz jednak sławnym mężem
Tylko musisz umrzeć wprzód!

PATRIOTA.

Dla Ojczyzny, dla drogiej, pracuje z ochotą,
Tu dostawi, tam sprzeda, to znów las wy

(rębie,
Czego tylko się dotknie, zamienia się w

(złoto,
A Polskę z dojną krową porówno ma w

(gębie.

SMP. Brzask. Dziś w środę o godz. 19,45
zebranie plenarne w Domu Katolickim. Ogło
szenie stowarzyszeniowego konkursu obowią
zkowości,

SMP. Gwiazda Szwederowo, Zebranie za
rządu oddz. starsz, dziś w środę po nabożeń
stwie w Ognisku.

SMP. Promyk. Zebranie zarządu i zastępo
wych obu oddziałów dnia 19. bm. po nabożeń
stwie różańcowem. (Zastępowe sprawozdania}.

SMP. Naprzód. Dziś po różańcu plenarne
zebranie w szkole im. Sienkiewicza.

Okręg SMP. męski. Zebranie zarządu Okrę
gowego dziś w środę o godz. 19 w Ognisku
SMP. Brzask. W niedzielę o godz. 14 zebranie

prezesów SMP. okręgu bydgoskiego. Zebranie

miesięczne zarządów dnia 24. bm. nie odbę
dzie się.

K, S, Astorja. Zebranie zarządu i komisji
zabawowej dziś w środę o godz. 20 u kol. Joa-

chimowskieg o ul. Pomorska 17 II.

Tow. Przemysłowo . Rzemieślnicze. Ze
branie plenarne dziś w środę o godz. 20 w

Resursie Kupieckiej. Interesujący wykład. Spra
wa jubileuszu, Goście mile widziani.

Tow. Powstąńców i Wojaków Szwederowo.
Dziś w środę o godz. 19 zebranie zarządu i ko
misji zabawowej u druha skarbnika.

Koło Absolwentów Szkół Handlowych urzą
dza w godzinach wieczornych kurs III handlo
wy, na który zapisywać się mogą absolwenci
M. Sz. H. z lat poprzednich dla uzyskania praw
urzędnika w II. stopniu służbowym. Zapisy
przyjmuje się .w isekr. ul Sienkiewicza , 39 I do

dnia 30. bm, Opłata kursu riiinimaln’a.

OPN, Gwiazda. W czwartek o godz. 20 ze
branie- zarządu w’salce parafjainej.

Związek Pracowników Kupieckich. Dziś w

środę o godz. 20 uroczyste zebranie w sali
hoteliu Lengninga z okazji 25-lecia istnienia za
rządu głównego w Poznaniu.

Związek cywilnych niewidomych.’ Dziś w

środę o godz. 19,30 zebranie plenarne w lokalu

p. Mellera przy placu Piastowskim T7.

Tow, Terminatorów. Zebranie dnia 20. bm.

o gódz, 20 w Domu Czeladzi.

r-----------------------------------I Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalece
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a "a każde stanowi jedno słowo.

| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dlaposżukująóychposady?O%zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Kafle
białe, kolorowe i wzorzyste
w wszelkich gatunkach,
odznaczone dyplomem na

P. W. K. złotem medalem
sprzedaje po ponownie
zniżonych cenach franko
Bydgoszcz na miejsce za
potrzebowania, (18561

FIIM(I KAFLI m
pod Inowrocławiem

biuro ul. Solankowa 68
telefon 583.

U

Bo sadzenia
w Jesieni!

Drzewka i krzewy owoco
we, brzoskwinie i morele,
orzechy włoskie i lasko
we, winorośle i wina dzi
kie, rośliny pnące i na

żywopłot, krzewy"kwitną-
ce i ozdobne w 50-ciu naj-
lepszych odmianach, bSai-

ny zimotrwałe w wielkim

wyborze, wszystko po bardzo
niskich cenach poleca

Zakład Ogrodniczy
J? OH8. l§ws-s

Bydgoszcz
ul. Grunwaldzka 20

Te!. 48. (20189,

Solidni

zasiepty i zas!epczyaic
przyjęci zostaną do sprze
dąży popuiaruego arty
kułu na raty. Praca ła
twa, kapitał nie wymaga
ny, nadaje się również dla
zredukowanych urzędni
ków, emerytów itp. bzlen-
ny zarobek 30 do S0 zł.

Zgłoszenia osobiste wraz

z dokumentami dnia 20
października (20192

w Ostrowie Wlkp.
w hotelu Europejskim

od 9-17 ej.

Podróżujący
na wyroby wódczane na teren
Pomorski i miasto Grudziądz, do
brze zaprowadzony u klienteli
potrzebny. (20180

Firma A. fiaede, Poznań

Sw. Wojciech 29-30.
- Najstarsza Poznańska Fabryka

Wódek i Likierów.

Meble
wszelkiego rodzaju, poje-
dyńcze i komplety, najta
niej sprzedaje Zieliński,
Śniadeckich 40. (19902

Tanio (19878
swetry, pulowery, kami
zelki, berety, czapki,
szale, apaszki, niskie
ceny. Stary Rynek 9.
Szmeiter i Wesołowski.

niebie!

Darmo dostawia się na

miejsce własnym samo
chodem wszelkie komple
tne urządzenia mieszka
niowe sypia!nie, jadalnie,
gabinety, saloniki, kuch
nie oraz w’szelkie meble
wyściełane, zakupione w

znanej solidnej firmie
Ignacy Grajnert, Byd
goszcz, Dworcowa 21.
Uwaga: Własne warszta
ty, wielki wybór. Ceny
zniżone. Tel. 1921. (9574

Płaszcze
damskie i męskie poleca
po najniższych cenach Jan
Ileidner, Bydgoszcz, ulica
Dworcowa 7. (2 1082

Futra
wszelkie przerabiam, wy
konuje fachowo, modnie
i tanio. Kuśnierz, Pomor
ska 55. ł (14983

Góra (13159
farba do włosów dla p.
fryzjerów nadeszła. Dro
gerja Minerwa, Gdańska 17.

Roboty
zduńskie, murarskie, sto
larskie oddam. Zgłoszenia
Sienkiewicza 19, admini
strator (1316)

rlC ""”Bałt jg|

Dom
przy Gdańskiej, dochód
40 M), cena 28.000 . Emeryt,
Mostowa 3. (20188

Bo odstąpienia
sklep kolonjalno-spożyw-
czy w połączeniu z nile
czarnią wydającą obiady,
śniadania, kolacje, z to
warami i urządzeniem za

zł. 2.500. Ubikacje, skład
2 pokoje przyjęć, kuchnia
etc. Zgłosz. Dzień. Bydg.
Gdynia. (20174

Kolonjaike
restaurację, pełna koncesja
dobrze prosperująca, miesz
kanie, sprzedam. Oferty
Dziennik Bydg. Inowrocław
,,100". (20177

Pensjonat (13154
z meblami zaraz odam.
Adres wskaże filja Dzień.
Bydgoskiego.

2 800 zł (13134
sprzedam dom, ogród,
wolne mieszkanie. Soko
łowski, Sniadeckicn 52.

200 mórg
kulturze, sprzedam. Dział
dowskie. Dopłaty około
22 000 i dług Banku. War
szawa, Puław’ska 18, Plu
ciński. (19656

Dochodową
kamienicę, 4 duże składy,
14 mieszkań, stajnia, skla
dnice, dochód 16.400, ce
na 120.000, wpłata 90.000,
dla prędko zdecydowane
go kupca ,,Postęp" Po
morska 26. (13155

Piekarnią
sprzedam, wydzierżawię.
Odpowiedź znaczek. Go-
zimirski, Inowrocław, Mi
kołaja 30. (20141

Skład
kolonjalny, sprzedaż wy
robów tytoniowych, z

mieszkaniem, niska dzier
żawa, sprzedam zaraz.

Adr. Dzień. Bydg. (20167

2278
kw. mtr. plac budowlany
sprzedam tanio. Długa 5.
Gospodarz. (20158

Sprzedam
dom w’ centrum luksuso
wy 60 tys., willa 6 pokoj.
ogród 25 tys. Dworcowa
32, m. 3. (13139

Sypialnia
na sprzedaż. Kaszubska 6
stolarnia. (29153

2 motory
elektryczne 2 do 3 P. S,
prąd stały, dynamo, roz
rusznik, 100 sztuk rur izo
lacyjnych, 6 skrzyń mater-

jału elrktr. jak przewody,
wyłączniki, lampy i t d.
9 kartonów żarówek, 1 war
sztat, towar nowy z masy
konkursowej na sprzedaż
najwięcej dającemu. L
Szymański, Toruń, Żeglar
ska 3. (20175

Fortepian
sprzedam. Piotra Skargi 8,
parter lewo. 13157

Palenisko
kowa]skie na 2 ognie z

ekshaustorem i różne na
rzędzia kowalskie oddam
tanio Wiadomość w eksp.
ogłoszeń Holtzendorff,
Pomorska 5. (20147

Bałerja ,,BALTA” rozprasza mrok

Nie wychodź bez niej ani na krok.

Kocioł
parowy o niskietn ciśnie
niu, rury żebrowe do o-

grzewania oraz maszyna
do strzyżenia Hanptuwa
z kołem lub motorkiem
na sprzedaż. Jana Kazi
mierza 5, skład kapelu
szy. (20136

Duży
nowy żelazny piec nada
jący się dla składu lub p.
za zł. 50,— na sprzedaż.
Habermann, Langiewicza
nr. 3. (201SR

Ławką
stolarską, narzędziami,
cynki fornierowania, wó
zek ręczny sprzedam. Pod
wale 15. (13148

Magiel
i piec żelazny duży sprze
dam. Sobieskiego 2, mie
szkanie 2. (13146

Pluszowa
kanapa na sprzedaż. Świę
tojańska 5, m. 2 . (13140

Rower
męski debry tanio sprze
da Fredry 12, m. 8 . (20152

Motocykle
Triumph ang.Motosacoche
F. N . z przyczepką oraz

inne 500 ccm. mod. 1931
tanio sprzedam. Buda,
Gdańska 78. (13162

Tokarką
do metali o szerokości
1-1% m. kupi .,Pasamon"
Bydgoszcz, Promenada
nr. 69. (20191

Kasą
ogniotrwałą korzystnie
sprzedam. Godycka, Gdań-

’ ’

(13163ska 5.

Motocykl
Ariel sprzedam tanio byle
natychmiast. Zgłosz. nie
dziele. poniedziałki Chełm
ża, 21 Stycznia 7. (20176

Sprzedam
elektryczną maszynkę do
strzyżenia włosów, Mazo
wiecka 9, Fryzjer, ((13152

ECEEED1

Autogeniczny
aparat używany do spa
wania kupię. Fordon,
Sienkiewicza 12, J. R .

20050

Kupig
kociołek miedziany na 8
do 10 !itrów. Zgłoszenia
Reiwer, Podgórna 10, II
prawo. (20134

Piec
kuchenny kaflowy lub że
lazny kupię. Ekspedycja
ogłoszeń Holtzendorff.
Pomorska 5. (20148

Ziemi
kilka mórg Bydgoszczy
kupię gotówką. ,6000”
Dziennik. (20159

Wózek (13082
biały głęboki sprzedam
Mazowiecka 27, mieszk. 5
Obejrzeć można od 3-5

Maszyną (20170
do pisania, używaną, lecz
dobrym stanie kupię. Of.

wymień, systemem, ceny
do filji pod ,,Maszyna".

kezi
Po angielsku

mówić bardzo prędko na
ucza dama z Indji. Filja
Dzień. ,Lady”. (20132

Zastąpca (20178
na Poznańskie i Pomorze
poszukiwany. ,,Ino wy gra"
Inowrocławska Wytwór
nia Gier i Artykułów Kar
nawałowych, Inowrocław.

Praktykant
do elektrowni z gotówką
1000 zł. poszukiwany. Óf.
pod ,Elektrownia” filja
Dziennika Bydgoskiego,
Inowrocław. (20166

Potrzebne
młode panie do baletu.
Petersona 16, II piętro,
do godz. pierwszej. (13149

Dzielny
i solidny ekspedjent, bie
gły w polskiem i niem.
słowie i piśmie, obeznany
w obsłudze lepszej klien
teli potrzebny od l. ił,32.
Zgłoszenia piśm. z fotogr.
i świad, lub osobiście. A .

Fiiarski, Chełmno Pom.,
skład tow. kolonjalnych
i delikatów, (2vl60

Biuralistką (20164
ekspedjentkę energiczną,
biegłą w rachunkow’ości
jako kierowniczkę biura
elektrowni z gotówką 4
do 8 tys. zł zaraz poszu
kuję. Ożenek późniejszy
nie wykluczony. Szczegó
łowe oferty, fotograje pod
,Budowa elektrowni” filja
Dz. Bydg. Inowrocław.

Ekspedjentka
z zaw’odu rzeźnickiego,
dzielna z dobremi świa
dectwami od 15 listopada
1932 potrzebna Bonifacy
Kcsznik. mistrz rzeźnicki
Kościerzyna, ulica Gdań
ska 10. (20118

Elektromonterów
kilku poszukuję oraz ko
wala ewtl. stała praca,
kaucją gotów-ką 1000 zł.
Oferty życiorys, wysokość
posiadanej gotówki pod
,,Budowa elektrowni" filja
Dziennika Bydg. Inowro
cław. (20165

Książkową
:początkującą poszukuje
,się zaraz, Zg!osz. skiero
wać do filji Dzień. Bydg.
pod ,,Biuralistka", . (13156

Poszukują (20172
od 1. XI . młodszego bufe
towego z kaucją’ do 20.000
zł. Zgłoszenia pod ,Ż.’ 20

”

Pomocnik
fryzjerski potrzebny.

Kirscb, Śniadeckich.(20149

Poszukują
zdolne wykończarki do
futer. Viadomość Plac
Wolności 3. (13142

Ucznia (20185
przyjmie Balcerak, war
sztaty śbisarsko-instalacyj
ne. Grudziądz, Toruńska 25

Służąca
z wioski potrzebna do wszel
kiej pracy domowej. Zgł.
Koronowska nr. 52. (13153

Służąca
do restauracji potrzebna
zaraz. Gdańska 51, par
ter. 13158

POSZUKUJĄ

Dziennikarzem
pragnie zostać młody li
terat, zdolny stylista, fel-
jetonista, reporter. Oferty
,,Reporter” Dzień. Bydg.
Inowrocław. (20084

Panna
wszelkie prace domowe,
język polsko-niemiecki,
poszukuje posady jako
ekspedjentka. Of. filji pod
,Ekspedjentka’. (13145

Panna
która ma skończony kurs
kroju i szycia, szuka pra
cy z utrzymaniem. Of do
filji pod ,Pilna”. (13144

Piekarz (20183
młodszy poszukuje pracy
zaraz lub później. Łask,
zgłoszenia Makowski, Pnie
wite, poczta Kornatowo.

Szofer°żtusarz
młodszy poszukuje pracy
zaraz lub później. Łaskawe
zgłosz. Makowski, Pniewite,
poczta Kornatowo, (20182

Skład
w’ynajmę tanio. Długa 5
Gospodarz. (2015

Skład
w dobrem położeniu, z

dużem oknem wystawo-
wein zaraz do wynajęcia.
Zgłoszenia:. Grudziądz,
Mickiewicza 29, Restaura
cja ,Pod Pocztą”. (20184

Poszukują
dzierżawy piekarni. Zgłosz
Dz. Bydg. pod ,,D. P.I’. (20194

Poszukują (20171
ubikacji 30-50 kw. mtr.
ba stolarnię. Oferty do
Dzień, pod ,Ubikacja”.

Mieszkanie (13176
3—4 pokojow’e w’ śród
mieściu wprost od gospo
darza ooszukuję. Dokła
dne -ioferty pod .Denty
sta” do filji Dz, Bydg.

Mieszkania
5-7 pokojowego poszu
kuję, Of z podaniem ce
ny do filji Dz. Bydg. pod
,Wygodne”. (13137

Ładne (13129
3 pokoje z kuchnią, me
blami odstąpię okazyjnie.
Wiadomość w fiiji Dz,

Mieszkanie
3 pokojowe z wszelkiemi
wygodami oddam. Wiad.w
administracji. 19910

Mieszkanie
2 pokoje i kuchnia i po
kój i kuchnia do wynaję
cia. Stawowa 38. (20139

6 pokojowe
m ieszkan ie jest do wyn a-

jęcia. 20 Sty.cznia 10, por-
tjer. (13138

Mieszkanie
komfortowe 2-6 pokojo
we wynajmę. Długa 5.
Gospodarz. (20156

Mieszkanie
2 pokojow’e zamienię na

portjerstwo. Adres w Dzien
niku. (20173

1lub2
pokoje z kuchnią, parter
wzgl I piętro w śródmie
ściu poszukuję, Informa
cje ul. Gdańska 57, m. 2,
godz. 10-1 . (20169

Zamienią
mieszkanie 2 pokojowe z

kuchnią na 3 pokojowe.
Zgłosz. do filji Dz. Bydg.
pod ,,Zamiana". (13151

K POKOJE yi
.Posz;ukują

d!a 2 panienek skromnie
umebl. pokoju. Of. do Dz,
Bydg. pod ,Tanio”. (20140

Poszukują
1-2 ,pokoje umebl tylko w

lepszym donm,. centrum

miasta, z osóbu. W’ejściem
u samotnej pani zaraz.

Filja ,,Ładny". (13160

Pokój
ilifiebl. Jezuicka 10, II

piętro. (20155

Dwa
dobrze umeblowane po
koje dla dwóch pań. Zgł.
do filji pod ,Umeblo
w’ane’. (13143

Dobrze
umebl. pokój ewtl. utrzy
manie korzystnie. Śnia
deckich 17, 3. (20141

Pokoje
umeblowane 1 i 2 dla pa
na lub pani w zajęciu do
wynajęcia. Jagiellońska 24
m. 3. (20146

Pokój . (13150
zaraz. Pomorska 53, m. 6.

1lub2
pokoje p r ó,ż u e. Mosto
wa 3/1. (20187

Pokój
dobrze umeblowany. Dłu
ga 40, 2. (20154

Próżny (20162
pokój. Chopina 2, m. 3.

!Ol
Zi 20 000

poszukuje na I hipotekę,
posiadłość ul. Gdańska.
Zabezpieczenie w dola
rach Jub złotych w złocie.
Zgł. J . Kiliński, Gdań
ska 124. (20129

3-5 000 zł (20137
pożyczki za zabezpiecze
niem hipotecznem poszu
kuje w’łaściciel domu. Of.
po-d ,,Zabezpieczenie".

IGEED3

Do
interesu importowego do
Gdańska produktów’ ży
wnościowych z w-łasnymi
samochodami osobowo-
towarow’ymiji stałą klijen-
te!ą poszukuję celem po
w-iększenia w-spólnika z

gotówką ood 5000 do 8000
zł. Egzystencja zapewnio
na. Of, poo ,Produkty ży
wnościowe”. (2 135

List
wysłany Grodzisk pod
Poste restante Jesień J,
S, odebrałam. Proszę o

w’yraźny adres. (13147

Zgubiono (20168
w środę rano kapelusz
damski w okolicy mostu
Król. Jadw’igi, proszę od
dać za wynagrodzeniem.
Śniadeckich róg Matejki.

Pan
poszukuje znajomości
starszej pani w-ładającej
językiem francuskim, w

celach konwersacji. Łask,
oferty pod ,Konw’ersacja’
do Dz. Bydg. (20163

Ola
mej krew’nej przystoj
nej wdow-y bezdzietnej
lat 43, posiadającej mie
szkanie z umeblowaniem
i małą gotów’ką, szukam
męża ze sfer urzędniczych
do lat 50. Zgłosz. możli
wie z fotografją która bę
dzie zw-rócona pod sło
w-em honoru, do agentu
ry Dzień. Bydg. Tczew,
pod ,,Pomorzanka". (20179



Str. 12. ,DZIENNIK BYDGOSKI11, czwartek, dnia 20 października 1932 r. Nr. 242 .

Dnia 17 października 1932 r. zasnął w Bogu w 73 roku życia opatrzony św. Sakramentami nasz ukochany ojciec, dziadek, brat i teść

ś. p.

Dr. med. Alfons Chrzanowski
b. długoletni lekarz w Łabiszynie

Krewnych, przyjaciół i znajomych proszą o modlitwę za duszę Zmarłego w imieniu stroskanej rodziny

Łabiszyn, Poznań, Karłowo, 17 października 1932 roku.

Pogrzeb odbędzie się w Łabiszynie w czwartek, dnia 20-go października 1932 roku o godzinie 11-tej.
Autobus oczekiwać będzie stacja Brzoza o godzinie 11-tej.

Osobnych zawiadomień nie wysyła sie.

Synowie

Dnia17b.m

chlebodawczyni
o godzinie 18.30 rozstała się z tym światem moja droga długoletnia

Ć. p.

Aniela Hr. Potuiicka

Dnia 15 października br. zmarł nasz były
werkmistrz ś. p.

Hermann Fischlin
W Zmarłym straciliśmy długoletniego,

sumiennego pracownika.
Solec Kujawski, dnia 17 października 1932 r.

IW. Heller
20133) Zakłady Przemysłowo-Lećne.

W Zmarłej tracę najżyczliwszą i
sercach nigdy nie wygaśnie.

Potulice, p. Nakło

najlepszą zwierzchniczkę, której pamięć w naszych

Wdzięczni
Stefan Radzimiński z żona i córka.

____________ ____ (20143

Sp. Aniela Hr. Potuiicka
wia scfclellfCB dóbr PoMuIiice

^al^,r-i,Paiio9?0 długicJi. i . ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św,, dnia 17

października 1932 r. o godzinie 18.30 przeżywszy lat 71.

_W Zmarłej straciliśmy naszą najlepszą i najtroskliwszą chlebodawczynię i opiekunkę,
to tez wdzięczną pamięć o Niej zachowamy na zawsze. Jvf .)
20140 Administracja i Urzędnicy

Fundacja imienia Anieli hr. Potulickiej.
Pnn,n,!^rze,b °d-btdzje się w Potulicach w piątek, dnia 21 bm. o godz. 11 -ej przed pot.
Powozy oczekiwać będą w Nakle na dworcu przed poł. na pociągi poznański i bydgoski.

zakończył w dniu 17-go października swój długoletni, pracowity żywot.

_ Ś.p. Zmarły zaskarbił sobie jako lekarz i honorowy obywatel
miasta ogolny szacunek i miłość.

Magistrat i Rada Miejska
20,d5) miasta Łabiszyna.

Nowe i używane

MŁOCARNIE
pa,rowe i motorowe

LOKOMOBILE
MOTORY

w wielkim wyborze na składzie. Prosimy żądać nieobowiąznjąeyek ofert

BRACIA RANNE, BYDCOSZCZ
20142) Grunwaldzka 24. Telefon 79,

20130

ZNICZE
NAGROBKOWE

"POLO”
ŻĄDA!CIE WSZĘDZIE

9JTam zaszczyt podać do roiadomości Szanoron. Obyroafelslroa, iż
z dniem 20 października br.

przefagłem od p. Jfiujota tofoal
po firmie U). Luckroald, ulica Marsz. Focha 20.

Z okazji tej urzqdzam ro tym dniu f. j. to czroartek, dnia 20-go bm.

wieczorek towarzyski połączony z śwlnoblclem.
9)qżyć bąde stale do zadoroolenia mojej Szanoronej !Klienteli dobo-

roroq kuchniq, dobrze pielęgnoroanemi napojami, kryzysoroemi cenami,
grzecznq obsługq i uprzejmie proszą o łaskaroe poparcie mego lokalu.

Z pomazaniem
2M51) (FrancćszeA GPomiersfti.

Prenumerujcie

Przetarg przymusowy.
Dnia 20. 10. 32 o godz. 12

sprzedam na składnicy firmy
,,Rawa"% ul. Śniadeckich 37

za natychmiastową zapłatą (10193
maszynę do pisania, stolik
I nakrycie, 2 biurka so
snowe.

Kucharz, komornik sądowy

Drzewa
i krzewy owocowe
wszelkich odmian i gatunkach
w wielkim wyborze poleca (20190

Ogrodnictwo ,,FLORA"
Bydgoszcz, Nakielska 43-45.

Przetarg przymusowy. Nieruchomość poło
żona w Nowym Barkocinie i w chwili uczynienia
wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej
Nowy Barkocin tom 1. wykaz liczba 3 na imię rolnika
Józeia Czochary z Nowego Barkocina zostanie w drodze

egzekucji dnia 10 stycznia 1933 r. o godzinie 10-ej
przed poł. wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym
Sądzie, pokój nr. 11. Nieruchomość wiejska ma obszaru
81 ha 43 a 70 m3, czysty dochód z gruntu 123,54 talarów
zaś roczna wartość podatku gruntowego wynosi 35,64 mk.
Na nieruchomości znajdują się dom mieszkalny z po
dwórzem, stajnia, stodoła, stajnia i wozownia oraz dom

mieszkalny ze stajnią roczna wartość użytkowa miesz
kania 246 mk., zaś roczna kwota podatku budynkowego
wynosi 9,60 mk. Wzmiankę o przetargu zapisano w

księdze gruntownj dnia 10-go sierpnia 1932 roku

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w

księdze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgło
sili najpóźniej w dniu przetargu, przed wezwaniem do
wnoszenia ofert i prawa te uprawdopodobnili, gdyby
wierzyciel im przeczył. W razie niezastosowania się do

powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu naj
niższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione a przy
rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela
i innych prawach. Zaleca s,ę dwa tygodnie przed ter
minem podać na piśmie albo do protokółu sekretarza

sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń w kapi
tale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach są
dowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć pierw
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy prawo
sprzeciwienia się przetargowi, wzywa-się, aby przed
udzieleniem przybicia targu postarali się o umorzenie
lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do

uzyskanej ceny kupna. (20181
Kościerzyna, 13 października 1932 r. Sąd Grodzki.

Ostatnie 8 dni w Bydgoszczy. Rzeczywistość
a ładne złudzenie.

Każdy może się przekonać. Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, stan

zdrowia widzi znane medjum Wilma Turay w stanie hipnotycznym.
Medjum, które uznane przez świat lekarski i świat prawny, ZDUMIE
WAJĄCE EKSPERYMENTY. Godz. przyjęć od 10-12 i od 4-7. W

niedzielę od 4-7. Bydgoszcz, ulica Król. Jadwigi numer 13, mieszk. 6 .

Dziękujemy czytelnikom Dziennika Bydgoskiego za okazane nam za
ufanie oraz życzymy im dużo szczęścia w przyszłości.

Grafolog J. Karten i Wilma Turay. (20161

Nieznośny jazzband,

—Ale też to okropna muzyka w tym
lokalu — najchętniej bym czmychnął!

— I ja także — tylko kelner za bardzo
uważa!
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’

trzeciej stronie 1,20 zł.
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